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Antys ierpie^ czyli nowa umowa społeczna.

"Sol idarność" D r z e ż y w a  najcięższy kryzys w całej 
swojej dotychczasowej histori i.Zagrożona jest jej 
jedność i tożsamość,a zatem jej rzeczywiste istnie­
n i e . Wbrew optymistycznym wyo iwiedz i om płynącym z- f  
wielu źródeł,nie stoimy przed wielka azans4 .Przeci w 
nie,zarówno porozumienie przy "okrągłym atole" jak 
i zerwanie rozmów będą sukcesem komunistów a nie 
społecze.iatwa polskiego.

Wieloletnia presja władz komunistycznych sprawiła 
źe cześć kierownictwa "Solidarności" z Przewodniczą 
cyn Wałęsą/to właśnie czyni sytuacje tak groźna/ 
postanowiła odstąpić od zasad na których ruch zos­
tał zbudowany i od celów do których dążył.Zrezyg- 
nowano z demokracji wewnątrzzwi4 zkowej. Zrezygno­
wano z odzyskania zdobytych w sierpniu praw związko 
wych.Rezultatem tej decyzji jest głęboki kryzys 
polityczny i kons t V tucy j ny "Sol idar uo r?c i ". Odpowi ed z - 
ialnoćć za ten krvzvs spada na Przewodniczącego 
Wałęsę i na gremia kierownicze wywodzące aię z 
jego nominacji. - ’ • «

Głębokie zróżnicowanie charakteryzowało "Solidar 
ność" od samego początku jej i s f 11 i en i a . Pr zed grud­
niem manifestowało się ono w e uosób jawnv,alo nie 
zagrażało jedności związku.Po grudniu przybrało 
formę utajoną i dopiero komunistyczna oferta rozmów 
z "konstruktywną" częścią kierownictwa spowodowała 
faktyczny rozłam. . j •

Przewodniczący Wałęsa deklarując wolę rokowań z 
władzami PRL w sprawie re 1 ega 1 izacji"So1 idarności " 
odmawia zwołania posiedzenia Komisji Krajowej.Nie 
wysunął również postulatu zwołania Zjazdu.Takie 
postępowanie jest niezgodne ze Statutem związku.
Staje do rozmów,w sprawach najważniejszych,?, dolega 
cją,którą wyznaczył sam.a nie demokratycznie wybra­
ne władze związku.Przypisuje sobie zatem prawo unie 
ważniania i nadawania mandatów innym członkom kie­
rownictwa związku. '•

Jeżeli delegacja do rozmów z władzami zostaje 
wyłoniona w ten sposób,to rokowania"okrągłego stołu 
są prowadzone nie między kierownictwem "Solidarno­
ści" i władzami PRL ale między władzami PRL i gru­
pą 0 6Ób z kierownictwa "So1 i darności",które przez 
władze PRL zostały uznane za godnych rozmówców w 
sprawach związkowych.Jak ieko1 w iek będz ie wynegocjo­
wane porozuni en ie.nie będzie ono restytucją"Soli- 
darności",a 1e powołaniem nowego związku• zawodowego 
przez nową grupę założycielską i opuszczeniem N S Z Z 
"So 1 id arność" . Nie kwestionuję prawa tych osób do 
takiego działania. Nie godzę się jednak.lżeby nazwać' 
to legalizacją "Solidarnor.ci".

Przewodniczący Wałęsa wyznaczając samodzielnie 
delegacje do rozmów nie tylko zmierza do unicestwie 
nia demokracji wewnątrzzwiązkowej - fundamentalnej 
zasady "Solidarności".Unieważniając mandaty innych, 
nie może zachować ważności własnego.Zgadza się sta­
nąć przed władzami komunistycznymi nie jako szef 
N S ZSolidarność",ale jako prywatna osoba.Przed 
Przystąpieniem' do rokowa-i Przewodniczący Wałęsa go­
dzi się odda.; za darmo najcenniejszy walor naszego 
związku - legalny mandat 10 milionów Po 1aków.Rezvg- 
n u j e z wal o r u ,które go brak n o w o d u j e najciłebszą 
frustrację władz k o m u n i s t y z n v c h , p <» n i e w a *. ‘ o n o nigdy 
mandatu społecznego nie po s i ad a ł v . N .1 1 e ż v jednak f ti 
s t w» e rd t i .• , że dec y z j a ta nie na mocy wiążące-} dl<»‘-.j 
członków " So I i d a r n o t  i " . P r zewodn i cz ąr y Wałęsa nie

może rezygnować z tego,co nie znajduje aię w grani*' 
jcach jego uprawnie (,

Cena,którą Przewodniczący Wałęsa godzi aię zap­
łaci.' za legalne istnienie "Sol idarności" jeat nie> 
do przyjęci a .Cena ta czyni związek bezsilnym,a więc 
bezwartościowym. Taki muai być rezultat deklarowa­
nej woli uznania ustawy’ o związkach z 1982 roku.
Tej ustawy,którą zaakceptowały neozwiązki.Ugody na 
takiej podstawie nie można nazwać kompromisem.Odda* 
jemy bowiem wazystko.to znaczy demokracje wewnątrz* 
związkerwą i prawo do strajku,w zamian za nieokreś­
loną treść iowo i czasowo obietnice uwzględnienia 
niektórych naszych postulatów złożoną przez najbąr- 
dziej niewiarygodnych partnerów.Nie można zrozumieć 
dlaczego takie porozumienie jest lepaze niż brak 
porozumienia.Ta bezwarunkowa kapitu 1acja,bo to jeat 
właściwe słowo,j«st zapewne mniej oczywista dla wy- 
aokich funkcjonariuszy związku niż dla jego azere- 
gowych członków.Ich kariery aą możliwe i w tych wa­
runkach.Taka ugoda jest faktycznym wyrzeczeniem ai< 
partneratwa z władzami.wywalczonego w Sierpniu, 
partneratwa opartego o prawne gwarancje.W Umowach 
Sierpniowych uznalrano wprawdzle_i>ogjtQ§lgi£_ kierow­
niczą role PZPR,ale prawo ,do strajku uatalało 
l¥£S0£_Partneratwo związku^i władz.Akceptując obeć-~ 
ną uatawe o związkach,dobrowolnie akceptujemy atat- 
us ooddarfezy i nominalnie i faktycznie.Ruch,który 
dokonuje takiej przemiany przestaje być aobą.Nale- 
ży tu dodać,źe uchylenie klauzuli o jednym związku 
w jednym zakładzie pracy nie jest równoznaczne z 
odzyskaniem praw związkowych określonych w kon­
wencjach MOP.ani nie stanowi Istotnej zmiany na le­
psze w ustawodawstwie związkowym.Jeże 1 i każdy zwią- ' 
zek musi zaakceptować warunki ustawowe postawione  ̂
orzez władze PRL,to sytuacja prawna świata pr,acy 
nie ulegnie zmianie.Tak jak obecność trzech partii 
w życiu politycznym PRL nie tworzy rzeczywistej 
demokracji,tak i pluralizm związkowy nie oznacza 
wolności związkowych.

Ci przywódcy "So 1 idarności",którzy godzą się ha 
warunki postawione przez władze PRL,godzą się tym 
samym na własną moralną kompromitację całego ruchu 
Zgoda ta jest bowiem publicznym wyznaniem,źe w kon­
flikcie między władzami komunistycznymi a "Solidar­
nością" słuszność była po stronie wład z ,Dosta 1 iśmv 
za dużo i zrobiliśmy z tego zły użytek.Nie zmienią 
tego faktu najbardziej nawet ostre słowa krytyki 
pod adresem obecnej ekipy.Jeden z czołowych dorad­
ców Przewodniczącego Wałęsy Bronisław Geremek pi­
sał po strajkach majowych w "Mazowszu"/15.V I .1988/
" "s" przez 7 lat ustawiła bardzo wysoko poprzecz­
kę swoich wymagań i żądań i nie osiągnęła nic". 
Zapamiętajmy te słowa.Wyraża ją one niezwykle j^sno 
całą filozofię tych,co przyjęli warunki "okrągłego 
stołu".Bardzo wysoką poprzeczką żądań jest według 
Bronisława Geremka postulat odzyskiwania tego co 
wywalczono w Umowach Sierpniowvch,tego co jeat pow­
szechnym prawem świata pracy.C e l ,którV zjednoczył
10 milionów Polaków i za który tak wielu oddało 1 
swoje życie , powini en być odrzueonv,ponieważ zdanie^ 
Bronisława Geremka jest to cel nierealny.Czy cel 
ten jest słus.tny nie jest Ula niego problemem i a to** 
tnvm.Skąd jedit.tk Br.*i»'i s ł-.iw <;e reme k w i e , ż e cel ten i 
je*:t nierenlnv-.’, , , _ ' •
Bo,7 lat oporu nie przyniosło rozstrzygającego zwy*

O t o  jacy ludzie doradcami "Sol idarności) 
"Wiar* ,a łusznoś.!| swo je j sprawy.

*4 A i 'l«M|lt"KołaVnwifki napinał artykuł
fonl>ffltytr t l*Wfnni/S»l t darno * .1 / -N i ew i nnł
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że lud z i o z kierownictwa " So 1 i da r no s c i " moga po dni 
I sać sic pod oninia,która od Kamo go początku była 
joninia komunistów. Na marginesie nałoży dodać,że 
negatywna ocena 7 letniego oporu, skwi towana i.rzoz 

- Bronisława Geremka słowami;że "S.o 1 i darnoie" "nie 
osiągnęła nic",jest jawnym fałszem i jest rzeczą 
zdumiewajaca.że autor tych słów togo nie dostrzega. 
Jeżeli to jest prawda,to komu lub czemu zawdzięcza 
on swoje zaproszenie do Pałacu Rady Ministrów?Myś- 

,że należy .zdecydowanie odrzucić ten rodzaj rea­
lizmu po 1 itycznego,ktory próbuje się wprowadzić do 
"Sol idarno śc i " i trwać przy swoim."Soli darność" 
powstała z aktu zaufania do aktu odwagi płynącej z 
wiarv w słusznoJć sprawy o która się walczy.Jesteś­
my soba tylko tak długo jak długo przy tej sprawie 
, t rwany .• .
1 Rozmowy "okrągłego st.ołu" nie sa dla mnie rzeczy­
wistymi rokowaniami. Nowe porozumienie zostało j'iż 
zawarte,a nawet podane do publicznej wiadomości. 
■Obrady "okrągłego stołu"sa inscenizacja wprowadza­
jącą w bład opinie publiczna.inscen izacj«,która ma 
stworzy! obraz przyooninajacy dramatyczne rokowania 
.'sierpniowe. Jest jednak zasadnicza różnica między 
(rokowaniami dwóch stron,gdzie z jednej strony jest 
Iwładza komun istycz na,a z drugiej miliony brudnych 
,i umęczonych robotników,a rozmowami prowadzonymi 
jprzez wybrana grupę eleganckich panów w pałacu rza~ 
Idowym.I tę różnicę t re.4c iowa , mora 1 na • osobowa społe- 
jczeństwo polskie dostrzega wyraźnie. . .

Unieważnienie Umów Sierpniowych jest głównym 
{celem władz komun istycznych.Jest rzeczą bolesna,że 
do jego realizacji udało się skłonić ludzi,którzy 
w sierpniu odegrali tak wielka rolę przy ich za­
wierani u . Je s t pewne,że teraz będzie jeszcze trudnie 
trwać w obronie zdobyczy sierpni owych.Myś1ę jednak, 
że nawet następne 7 lat chudych nie.z niszczy nadzie 
na zwyclę s two.

Główne punkty niniejszego tekstu zostały przedsta­
wione przez autora na zebraniu TKZ NSZZ "So 1 idarn?' 
ość" Uniwersytetu Cdańskiego w dniu 26 stycznia 
1 988 r.

Janusz Colichowski V Dr fi 1 ozofi i.Pracownik 
naukowy w Uniwersytecie Gdańsk im.Przewodniczacy 
Oddziału Gdańskiego Polskiego Towarzystwa Filozofi­
cznego .Wiceprzewodniczacy Komisji Zakładowej NSZZ 
"Solidarność" Uniwersytetu Gdańskiego"
/prtyp.ro3. rirzymoli .^ 7  •* III br./

Jan Kii kunow i c z

§lęmęnty_2ntm ogrąmu d<Tnr  ̂  5~GaI« tj
,  P o - M ^ e k i e j .  A u t o r

tę d^lęmąty _RKW__ Michał Boni/
M. Boni jako programista deklaruje nodniesi oni o 
2_tJi?ęzno|ęi RKW przez odpowiedzi ńa ' j e ] " z a a ad ń 7
sie I r 7 am°^° S" 1 ^uteczność odnajdywać

ma przez wybór kształtu niezależnych instytu­
cji .stopni samodzielności i awanga rdowo śc i . l)omv- 

, ! s,l?*ze my.iloniaAdziała:i z ref-
iSSSJŚiliczy się przecież na razie bardżlól"pró-"" 
test,a nie spiskowanie czv nawet praca
stanurR ^ nUjt -at!m ” -B°ni P r ° c V z v i n <•' rozważenie stanu RKW i ,ej obowiązków.Rozstrzygnie to o wybo- 
ze właściwego programu,choci aż sama w sobie nie

gwarantuje strategii,odpowiedzialności i w ogólejakości działania. i

--^-^25wSBi.lub_skoki_bfz_sEądoęhronu.
urt rozwagi powinien przvnieść”ńleómlianie wir-

ność wskazani! 7al^ a ł o b v  określać jako niox'dol 
---2i2_™lDi!Da 1 nvęh form onoru,może śle

etanol. dokonanych,regionalne akcje,spóinv-
nać-ak u ^ n i ^ - w  Rtruktura'-'h -Siła "S" „o*.- wzros- 

n v ! 0 " lkt nlC Pows Ł r z ymu j e jej od d z i a » :
w «ioni ‘ ad;'o5?Aoty?° ^  0 S 1 J ” budowanie
a k o ̂ t ° ° !1 -*St °" 1 n ' d o s k o n a ł .V, n i e p<* i> r/. d .■ a \«. •
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Propozycja M.Boni prowadzi więc do izolowania ' 
struktur "Solidarności "od nrzebu dzo neg o po ls ki e ­
go społeczeństwa. Dalsze emancy pac yjn e działania 
programistów i organizat oró w maja kierować ludzi 
do nacisku na aparat re ż im u .S po łec zeń stw o ro zbu ­
dzone,ale boz wsparcia struktur ni e zal eżn ych  ma 
potykać się z socjotechnika k o m u n i z m u .Przesadza to 
wynik starcia,bez względu na przygotowani a .M .Bon i 
nie mówi* j oJj a k t y w i :> c i " S " , b e z ma so weg o wsparcia 
i wys tą pie ń.u zys ka ja możliwość dzi ałani a ,autory- 
tet i u m i e j ę t n o ś c i ..Maja podobno wys oce  rozwinięta 
świadomość funkcjonowania ideałów społecznych- 
jakby sposób ich rozumienia był wolny od duchowego 
dekretowania - komunistycznej indoktrynacji.

Koncepcję Boniego należy kwestionować chociażby 
d lat ego,żo blokuje ona wyjaśnienie źródeł siły 
"S". Nie jest więc prawda,że RKW może bvć silna 
ilością czegoś t&m ,np. inicjatyw lub.że ilość 
zamieni poparcie na rzecz "S" w działanie Związku. 
Tak samo nie można wprost "działać" dla " wzrostu 
świadomości kadry"S" ". M.Boniemu wystarcza by 
RKW "skupiła się" w jakiejś dziedzinie i wykorzys- 

„ tała tam stała koniunkturę i tym nodobne banały 
światopoglądowe.

; , Faktv sa inne.tzn. politykę unrawiaja nadal 
Oni. Nie ma programów,bo nie ma od kogo ich się 
uczyć,nie wysłuchuje rię nawet uwag,które się 
snrawdzaja. Trudno przekonać działacza "S",by nie 
kolportował lub nie organizował z osoba,która 
poza "autorytetem",środkami materialnymi i w ogólt 
układami niczego nie potrafi, a dlatego nie notra- 
fi,bo nie jest t o j e j  potrzebne.Uznajemy od dawna 
za M.Bonim.że konieczne jest samokształcenie w ”S". 
aby społeczeństwo mogło' byf si 1 niejsze , a 1 e czynili­
śmy to wyłącznie tak nędznie,jak ma to miejsce ze 
znajomością w Polsce języków obcych.Wyniki samok­
ształcenia sa nieprzydatne do tego co robimy. Nie 
znamy programu,który by się sprawdził. Nie było 
zatem miejsc,które czyniliśmy swoimi/poza prasa 
niezależna / . Is£ni_ał _®v®ten_izo 1 acji ojozvcy|n^ch
£r°SIS!!’i*iśS_2d_iródeł_gIły~goIItj;ęIńoJ7~'’ 

iY*.; Działacze"S" i opozycji dotychczas/bo obecnie 
tworzone sa pewne nadzieje/ byli wobec władzy bez­
silni.Sposób walki okazywał się zawsze niewłaściwy.

starano się o kredyty dla władzy na Kachodzir 
i jej uwiarygodnienia,a rezygnowano z pieniędzy dlr 
siebie. Władza mogła brać pieniądze z Zachodu,a"S' 
nie bo to było podejrzane. Jan Rulewski jako prak­
tyk zauważa ,że struktura regionalna/chodzi o reg­
ion bydgoski/ nie ma kadr."Za mało było c ń u "
/ 7 1 a * • /."Szkolenie,szkolenie,szkolenie. Błędy
popełnialiśmy wszyscy. W zakładach nie notrafia 
wyartykułować najprostszych rzeczy"/"Krytyka"nr 22/ 
/2 3 - rozmowa z J. Rulewskim/.

Tak więc ni£ możemy zdać się tylko na gołv wy­
siłek,aby realizować pewne programy np. by "działai 
na rzecz wzrostu 'awiadom.iści kadry " S , czy two­
rzyć jak zaleca M.Boni " r u c h  wokół dokumentów i 
p r o n o z v c j i programowych". Takie wartości i cele, 
ehoo od 1980 r. realizowano jo-nio tylko że nie 
przynosiły rezultatów.ale jak oświadcza Jan Rulew­
ski stały się zamąskowanj_od_komun]stów zależnością 
Jest to problem przostawańla~być?a'śćba~7”byćla - 
masa uruchamiana zownatrz.Objawom tej choroby toż­
samości sa sytuacje gdy działacze nie bronią swej 
osobowość i ,a już w ogóle nie znają sfery własnej 
l n t o r p r elaę j i św i a t a . V.v t v ża j .j więc wprost siły na 
bezpośrednie akcje/ polityczne czy inno/. W ten
snosol) skje ce I e_ s t a j s|y zwy rod n] on i am i .

Można postępować inaczej. Trzebn wytworzyć
5i:£L'2I3i55 w st ruki uracli"s" i opnz yc j i ~ \ i i  «lrv"praw- 
dziwie odpowie na p v t a ti i a s j.tk.j 'perspektywę' stwarza i 
ani z i a ł a n i a poi i t y o z ni* ? K i «• d v tl ,i n v program zabez J 

Pieczy wykonanie el.ip,, w.i 1 k i ?C/.y pr/.oiw-uk pod 
wpływom okre-i I o „ e  j .str.itorii lub pr-n-rinu ukłoni
s»V di> 1̂ z i a ł a .  <Il.tn.is ( • r .; ys t n y t li / i !• ,ir / v h t n vc h
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i.( wv vl a r o :• a i w m  n u l e  |łr hk r ataow, po i i I>u.- ■ a
t o  9,j ' I*r.»!*f «nv ,ni«. wsp i.
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P o t r z e b n y  'jest żywy organizm,który będzie wyjawiał 
i weryfikował to co najważniejsze dla Polski i S 
m. innymi czy programiści lub organizatorzy opozy­
cyjni przyjmują narzucone przez wroga reguły gry, 
czy pośrednio i w sposób nieuświadomiony są nasą­
czani banalnymi wyobrażeniami. Programy tak,ale 

nrzy światopoglądowej konstytucji.
._______  ̂ d£. s. 1 0

Siła i bezsiła

NARODOWEJ DEMOKRACJI

Da się utrzymai pogląd,że zapatrywania na role 
czynników sprawczych w polityce polskiej stanowiły
0 politycznej strategii Narodowej Demokracji. Pow- 
•tała ona jako ten Ruch,który kwestionował dotych­
czasowe koncepcj,« odbudowania Polski jako bezuży­
teczne.

Z kotScem I wojny kwiatowej do obozu narodowego 
w Polsce dotarły sygnały jak szkodliwe jest^nie- 
wykorrystanie tej siłv poi i tycznej,którą a i ę  posia­
da.Obóz przed rokiem 1-914 miał druzgocącą przewagę 
w polskiej opinii pub 1Iczncj_/Jędrzej Giertych - 
" Polski obóz narodowy "- Londyn - 1977,s.A /. 
Narodowa Demokracja,odnosząc na konferencji wersal­
skiej 1918/1919 olbrzymi sukces poi i tyczny,tworząc 
Armie Hallera,nie zdołała uzyskać władzy w Kraju.

W Polsce pochwycili władze orzeclwnicy endecji, 
którzy mieli siłę na miejscu.

Powstał problem tego zakrętu his,torii polskiej.
I M  W ocenach narodowców zawarta Jest świadomość, 

ź« pozbawienie ich owoców zwycięstwa w 1918 r.mia­
ło charakter losowy. Propagandowo odrzucono możli­
wość popełnienia błędów. Wszak aktami prawa między­
narodowego od VIII do X w 1918 r .Francja,Anglia , 
Włochy i Stany Zjednoczone uznały Armie Hallera 
za armie aliancką,a Komitet Narodowy Polski dopusz­
czony był do konferencji w Wersalu jako reorezen- 
tant państwa zwycięskiego. Jak ocenia Je<Jr z e i  G i e r ­
tych w cytowanej pracy/s.6 i 7 /«" Odbudowanie w 
owych czasach Polski całkowicie niepodległej .obej­
mującej trzy zabory,sięgającej od gór aź do morza
1 od Odry/pod Raciborzem/do Dźwiny/ pod Dzisn4 / i 
Zbrucza było przede wszystkim polskim zwycięstwem 
dyplomatycznym. Zwycięstwo to było niemal wyłącz­
nym dziełem obozu narodowego i osobiście Romana 
Dmowskiego,a wiec gruna Piłsudskiego/ tz'w. obóz 
"n i epod1 ćgłości owy" ,którego dążenia ograniczały 
sie tvlk o do niepodległości,ale bez zjednoczenia
i który chciał faktycznej,lub tylko nominalnej 
niepodległości małego państewka,wykrojonego z częś­
ci zaboru rosyjskiego/,,stańczycy krakowscy/ zwo­
lennicy programu "Wielkiej Galicji",to znaczy przy­
łączenia części Królestwa Kongresowego do Galicji 
i zamienienia tej ostatniej w trzeci człon itnper- 
ium Habsburgów obok Austrii i Wegier/i grupa tzw. 
Rady Regencyjnej/ściśle współpracująca z Niemcami 
i zmierzająca do zbudowania państewka wokół Warsza 
w y ,znajdującego sie pod niemieckim protektoratem/ 
nie tylko akcji Dmowskiego nie dopomagały , a 1 e 
przeszkadzały jej i gwałtownie ją zwalczały".
Zatem przed 1918 rokiem najgorszym rozwiązaniem 
dla każdego światłego narodowego demokraty była 
woluntary8tyczna działalność organizacyjno-wojsko- 
wa Polaków na terenie Krdju. Ci wiec endecy,wsparc’t 
przekonaniem,ie:"główną przeszkodą na drodze do 
zbudowania prawdziwie n iepod1egł ej,zjednoczonej 
Polski,z .dostępem do morza jest Józef Piłsudski" 
/Jędrzej Giertych -' "Polski obóz narodowy",Londyn 
19/7,8.10/- stanęli w bezruchu -gdy tenuzyskał 
władzę. W każdym razie w niewielkim stopniu mogli 
wykorzystać posiadaną przewagę kapitału duchowego 
1 politycznego.Nie miały też znaczenia wybory sej­
mowe/rozpisane przez P i ł sud sk ie go / , w których' zwyci'. 
«zył obóz narodowy. A od 1926-go roku ustanowiona 

s s a vktatura Piłsudskiego. Jak relacjonuje ' 
Tadeusz Mazur:

",?.tCB° rodzaju kalectwa w Obozie Narodowym
to ziiwicW Robrze sprawę. Interesowało mnieto zjawisko od doić dawna.

Osobiście zetknąłem się z nim po raz oierwszy 
dość wcześnie,bo w maju 1926 r. w Warszawie,gdy 
prawie jako szesnastoletni Chłopiec usiłowałem 
/wraz z przyjacie1em/wziąe udział w walce po Stro­
nie rządu Witosa. Przez całą prawie noc wałęsaliś­
my się po mieście,próbując dołączyć do jakiejś jed 
nostki wojskowej lub znaleźć jakiś oddział ochotni 
ków cywilnych. Byliśmy wstrząśnięci faktem,że ów­
cześni przywódcy narodowi nie potrafili zorganizo­
wać żadnego przeciwdziałania narodowych mas stoli?- 
cy. Nad ranem doszliśmy do wniosku,że nie warto 
nadstawiać karku dla takiej bandy niedołęgów i 
wróciliśmy do domów"T.Mazur Nr 3/50/Biuletyn Info­
rmacyjny Zarządu Koła AK Montreal.'

Jak można przypuszczać,!# narodowców Warszawy w 
czasie zamachu stanu 1926 r. wystąpił paraliż _ 
tożsamości.Ten stan wzmacniało przekonanie,że sko­
ro zjednoczona Polska powstała wskutek wyłącznego 
wysiłku N.D. i ona tylko posiada poparcie u wieksz 
ości ludności Rzeczypospolitej - t o  każda władza 
nienarodowa będzie ułudą,a tym bardziej władza 1 
uzurpatorska. Nie sądzę,by wśród tysięcy narodow­
ców Warszawy w okresie zamachu J .Piłsudskiego nie 
wiedziano,że np.w potępianych zrywach powstańczych 
-w Polsce nie wykorzystywano tej siły,którą przy­
wódcy dysponowali i że w przełomowych momentach . 
ich i powstańców ogarniała przemożna atrofia woli. 
Endecja analizowała polską przeszłość .projektowała 
lekarstwa na schorzenia narodowe. Zidentyfikowan­
ym przeciwnikiem był od dawna Piłsudski. Ale nie 
uchroniono sie od jego działali tzn. od pewnego 
splotu czynników sprawczych w polityce.Cóż dopiero 
mówić o trwałym zamknięciu drogi Piłsudskiemu.

Pi ł,sudczyków zasłaniało to,ie wobec endeków by­
li mniej liczebni,i to ,ie pod pojęciem "czystej 
polityki "rozumieli nie tyle poddświgniecle naro­
du np.moralne jak narodowcy,ile działalność eli­
tarną polegającą na eterowaniu świadomości* nie­
kompetentnego społeczeństwa i swoich przeciwników 
poi ityjcznych. ► j

Na długo przed zamachem majowym 1926 roku Naro­
dowa Demokracja przeciążała ei« swoją ideą o niepo 
ważnej roli,jaką odgrywał Piłsudski-dyletant po­
lityczny i woj skowy. zachowało ai« to do dzisiaj. 
No."To niefortunne przedsięwzięcie Piłsudskiego i 
klęska jaka na nas w jego wyniku spadła/mowa o 
19 2 0 r/i którą tylko z takim trudem_|^2łiliźfflX v 
w kolcu odwrócić,stało sie powodem!** narodziło 
e*e.......  wyrażenie o Polsce,Jako o państwie se­
zonowym, skazanym prędzej czy póśniej ha ponowną 
zagładę"/Gazeta Warszawska-numer jubileuszowy z | 
31 grudnia 1974r,Zygmunt Berezowski,"Dwie rozmowy" 
s.9/. Jest to zatem prawda,która zaciemnia i inną 
prawdę,a kiedyś umożliwiała skuteczną walką z pił- 
sudczyzną. Dalej w tym aamym artykule "Gazety 
Warszawskiej""Normalny rozwój Polski został osta­
tecznie zwichnięty nrzez ten przewrót. Piłsudski 
zdobył tym przewrotem władzę nad Polską,ale nie 
wiedział co z tą Polską zrobić,nie miał pojęcia o ' 
tym,jaka powinna być polska po 1 i~$t̂ ka , j akie powin- 
ny by-? polskie reformy,jakie powinny być cele.do 
których Polska ma dążyć".

Jeżeli Piłsudski był tak nietwórczy i niezdoli 
-to powstaje pytanie-w czym tkwiła ta nadzwyczaj­
na trudność w odebraniu mu władzy< przez obóz na* 
rodowy?0bóz nie tylko posiadał "rząd dusz"w Kraju 
ale jako ię^yny_w_PęXscg_miał " najbardziej dojrzą* 
łą myśl polityczną i największą ideową energie" ' 
/por.cyt.artykuł Z .Berezowsklego/.

Od 1926 r Dmowski wielokrotnie przy okazji two­
rzenia Obozu Wielkiej Polski wypowiadał sie.że v; 
podstawowym problemem endecji jest całkowity "brak’1 
ludzi mających wiarę i sumienie narodowe"czy1 i lu­
dzi do pracv partyjnej i celowo pojętej.Stąd perma­
nentne przemiany strukturalne obozu narodowego od 
zamachu majowego 1926 roku.Drugim nierozwiązalnyn ? 
problemem narodowej demokracji przed i po tym roku 
bvło m0 tortc7.no odszczepieństwo młodzieży narodowej 
od Ruchu. Działu się t.o-jak nam to przypomina Z. 
Rer680viki w w/w artykule - nomimo funkcjonowania 
idet>vycb za ł ożeń Stronnictwa Narodowego , że sam pat-* 
riotvzm,chęć służby ojczyźnie i gotowość do poś­
więceń nie wystarcza i narodowcy muszą dawać z sie­
bie coś więcej }"tw^j;ęS2 ić._mvślowałor 2 ąniząęyigg £

’ ł.tinak twórczości takiej wewnątrz i na zewnąr



trz zabrakło. Za to odtwarzało się podłoże wywołu-
i ac o r o z ł a m y  młodzieźy/ONR.wcześnif] Zef /wbrew
woli obydwóch narodowych stron. . . . .  ..

Tadeusz Mazur relacjonuje o strachu gory 
Stronnictwa Narodowego przed organ izowaniera się 
młodzieży,* drugiej strony o nieufność, młodych do 
deklaracji kierownictw narodowych .kłócących się z 
nakazywana prak tyka,vreszcie o niedołęstwie orga­
nizacyjny® "ideowych biurokratów'. Oddajm. jemu 
głosi" U.S.Z.prowadziło akurat rozmowy scaleniowe 
z A.K i kierownictwo polityczne marzyło sobie,że 
z c hw'i 14 scalenia skończy «i« ich kłopoty. Źe po 
podpisaniu umowy będa mieli stanowisko polityczne, 
pienładze/z Londynu/,no i broił ze zrzutów. Uważali, 
że jednak ich polityka i zgrupowania samej bezsil­
nej masy ludzkiej/bez kłopotania się o broi i pie­
niądze/ wydała rezulta ty.Zmusiła ona przeciwników 
poiitycznych,na terenie Wewnętrzno-po1skim do li* 
czenia sie z nimi oraz zapewniła ich udział w przyt 
szłvm koncercie polskich partii politycznych i sła­
wę zasługi w przesunięciu granic zachodnich.

Cdzletf podziały się szumne,iwiatoburcze hasłi
0 Wielkiej Mocarstwowej Polsce głoszone stale w pr*
sie podziemnej Z.J i N.S.2. Również zgubiła się 
gdzieś zasadnie z *l sprawa zagrożonej niepodległości 
narodu poiskiego.Tak jak by ta nienod1egłość była 
już zagwarantowana przez Pana Boga..... . zasad­
nicza bowiem przyczyna niechęci uzbrojenia własnej 
organizacji wojskowej było wrodzone w całym Obozie 
Narodowym /od początku jego istnienia i we wszyst­
kich jego odłamach/jakieś kalectwo umysłowe,które 
nie pozwalało widzieć jego przywództwo* i działa­
czom jednego z najbardziej zasadniczych praw polit;
ki....... " - Biuletyn Informacyjny Nr3/50/1971.
Zarząd Koła A. K . Mon t real. • ' i , .

Dla obozu narodowego było niekorzystne jego 
Dojmowanie własnego ładu wewnętrznego oraz sposobu 
pozyskiwania młodzieży do Ruchu.W realiach nie wyk­
orzystano entuzjazmu i wiary młod z ieży^Pgjmow§gię_
1 vęh_£w^a togogl jd f E-?J!£i2..2iS?J2I

natomiast tragiczne,że Piłsudski, 
który nie znosił wszelkich doktryn politycznych i 
wojskowych i polegał w tym względzie na własnej 
i n tu ic j i-po t raf i ł narzucić charakter star'1 i Ich 
przebieg obozowi narodowemu,który doktrynalnie prz 
ecieź przodował/ doktrynalni®,czyi i w wyjaśnianiu 
świata poi i tyk i/.Już przed 1914 rokiem Piłsud­
ski emu udało się pozyskać dla siebie młodzież na­
rodowa z "Zetu".Dlaczego to się udało? Tadeusz 
Mazur tłumaczy obóz narodowy jego strachem przed 
własna siłj.a precyzyjniej pamięcią klęski powstai 
dziewiętnastowiecznych.co apriorycznie wykreśliło • 
/i gruboskórni#/,wsze 1ki czynnik siły/również siły 
politycznej/ z arsenału Obozu.

Praktyczna działalność światopoglądowa endecji, 
kłócąca się z jej dorobkiem teoretycznym* stwarzała 
dla tego kierunku politycznego niebezpieczeństwo 
omotania się świadomością zmistyfi kowana oraz dzia­
łalnością doraźnie koniunkturalna.

Koniunktura była jednak taka.że młodzież od 
S.N. odchodziła w miarę szybko/ to zresztą w ogóle 
nie prowadziło do zrealizowania jej zamier zeń/.Co 

się zaś tvczv elitarnej kadry,to powtarzane pos­
tulaty o takiej potrzebie,czy agitacja za t y m , n i o 
spowodowały jej powstania.Wielkopolski ek ręg S.N. 
wiata ch okupacji 1939~1945już w jej pierwszych 
miesiącach powołał typowo p owstauza źle zakonspi­
rowana bezbronna i patriotyczna tzw.Aęmię Narodowo- 
praktycznie wkrótce przez Niemców w całości wyła­
pana i zgładzona.Był to wyraźny regres jeśli chodzi
o poziom narodowców,do tych z 1918 r.,z okresu 
powstania wie1 kopo 1skiego.Jej1 i idzie o koncepcje 
zorganizowania się .to wyżej od kierownictwa okrę­
gowego Stronnictwa Narodowego w Poznaniu stały je j 
frakcje.w tym grupaM0jczyzna” .która zresztą po 
wojnie podjęła współpracę z PKWN.Frakcje te mimo 
rozmaitych niebezpieczeństw przetrwały.dziwnu jed­
nak , że koncepcy j n ie były silniejsze od samego SN. * 

Sięgnijmy jeszcze w tej sprawie do Jędrzeja 
Ciertycha/Opoka 19,Londyn,Liston ad 1987r .s . 1 64/:
Obóz Wielkiej Polski pomyślany bvł jako coś innego 

Jako masowe poderwanie sie całego społecze U tw a , 
które ogarnie cała opinie pub 1 i c zna - t ak ż e i, opiniv' 
woiskowa-i ponrostu zmusi Piłsudskiego dn ustąpi -- 

a,w taki sposób,w j .Vk i potępiona* prz.cz o^ół k!i- 
' a przed z a n a n i f e s t o v a n a wola *po-

ł eoscoiis twa . Trzeba s t w i erdz i ' , że Dmowski się tu po- 
m v 1 ił.Całv .naród nie poszedł za rzuconym przez nie 
go hasłem../.... . Po kilku latach rządy sanacyj­
na bez trudu rozwiązały Obóz Wielkiej P<?lski.Był 
o n  organizacja.która zadania swego nie spełniła - 
a więc nie potrafiła stawić tu oporu. Ale O.W.P. 
nie stało się siła nowa.rewolucjon izujaca życie 
poiskie."

Jeszcze jeden przykład:W okręgu S.N.Warszawa- 
Ziemska,bodajże w najsilniejszym jej Oddziale - 
Ostrów Mazowiecka 4000-czna organizacja N.O.W. w ok 
resie okupacji niemieckiej została w całości poch­
łonięta przez nieliczna siatkę Z.W.Z/ piłsudczvków/ 
pomimo hańby klęski wrześniowej.Jak to łamało kręg­
osłup ideowy żołnierzom N .0.W .opowiada T.Mazur: 
"Cała nasza nadzieję pokładaliśmy wówczas w istnień 
niu licznego,choć skłóconego Obozu Narodowego.

Toteż prawdziwym gromem z jasnego nieba była 
dla nas wiadomOść.że Stronnictw* Narodowe podpo­
rządkowało N.O.W.dowództwu A .K .Patrzy1 iamy na to 
prawie jak na zdradę. I to za co?Za m i e j s c e w  poli­
tycznym organie,który poza ułuda władzy,nie miał 
żadnego znaczenia,o ile przedtem nie został zapew­
niony warunekjniepodległości Polski.A w tym czasie 
ta sprawa zaczynała powoli budzić wątp 1iwości.Po 
prostu nie mogliśmy poj«ć,że takie stare wygi - od 
dziesiątków lat ostrzegające naród polski przed 
powtarzaniem historycznych błędów nagle,w pogoni 
za oficjalnym stanowiskiem daja się ordynarnie"na- 
brać" i poprostu unieruchomić!"/Biuletyn Informa­
cyjny 1/48/Marzec 1971Zarzad Koła AK Montreal/. 
Historia oddania N.O.W.przez SN była typowa akcja 
niee l itarna , zrywcm,który wynikał z poszukiwania 
kompromisu.Ale nawet Poszukiwania kompromisu może 
prowadzig do niepotrzebnych strat w narodzie pols- 
:im i nie ogranicza.* dominacji ZSRR/skoro AK miała
niewłaściwa stratesię/.

Tak więc kadry SN słabły w latach 39-45 nie tyl 
ko z powodu represji okupantów,a przede wszystkim 
nie piątego. &  g

OCET I SOLIDARNOSCfc«lcsfc t  III 1 9 8 9  r

Zbiferzmy fakty :a /szykujo się ponowna legaliza­
cja Solidarności,czy jak chcą komuniści - Nowej 
Solidarnośc i,
b/ Jak do tej pory rzad Rakowskiego nie zdołał 
zbałamucić zachodnich poliyuków swoimi deklaracjami 
i nie uzyskał porządnych kredytów.Koła finansowe 
Zachodu obiecują pomoc pod warunkiem.że reżin war­
szawski wejdzie w porozumienie z opozycja-Ten waru­
nek wynika przede wszystkim z troski o marki,funty 
i dolary wyjęte z własnych banków.
c / Plan finansowy państwa na rok bieżący zawiera w 
sobie zapowiedź zupełnie rekordowej luki budżetowe, 
W naszej sytuacji rynkowej gwarantuje to absolutnie 
rekordowa inflację.
d/ Cenv skupu mięsa mimo zniesienia monopolu skupu, 
w znacznym stopniu nadal ustalane przez państwo, 
powodują po raz kolejny nieopłacalność hodowli 
trzody chlewnej. Rolnicy wyprzedają więc świnie a 
jednocześnie nie maja ochoty na zakun warchlaków. . 
Oznacza lo.że za kilka m i o s i ę c y/1 a t e m / zabraknie 
mięsa. ,~

A teraz oceńmy je pod katem konsekwencji poii- 
tvcznvch.Kierownietwo PZPR-u zdało sobie sprawę,że 
skutki jego nolityki nie d a d z ą  się zakitować pro- 
pa«artda i soojotechnika.So1 idarność,choć w formie - 
kad łubowej , nr zet rwała jednak okres represji stanu 
wojennego,późniejszv okres rozmiękczania i wraz z 
umocnionymi w tvm czasie grupami i środowiskami 
opozycyjnymi posiada dzisiaj wcale pokaźny kapitał 
polityczny wynikający z nieponoszen i a odpowiedzial­
ności za obecny stan Polski. *• —̂

Wobec tvgo Rakowski idzie na pokerowa zagrywkę- 
•z j ed ne j . k t r on v daje zgodę na So 1 i d a r no , konces j o* 
nownno • ot>i';>. v  i v . "wo 1 no Śc i go s pod a r c ze" , z drugiej ,. 
szyku j i zup.-łni-' r. kordowa i n f l ac j ę , k t ór a zmiecie 
z fynku- resztki i owarów.obn i ży poz i ora'życ i a , spowo- 

zypiJny chaos gospodarczy. (id v ceny zaczną la- 
t wjjaowo rosną *, rozpoczną sic gwałtowne naciski na

jui  to i« 'zacze * o/;ir/.«• z sir.ijki »oti’B 
f .• i lont* -for»v prole.lu.ro C/,vr» usłyszy* 

<*$ ni* naprowadzanie "• idu i ł*. • r / .j.l r o " . o» i a r.-tfe • <



f teczności* będzie powtórka stanu wojennego,aie byc 
jmoże tym razea wystarczy przełamanie strajków s i H  
Iw kilku najwląkaźych ośrodkach bez konleczrio4cl 
'prowadzenia wojny w całym kraju.Solidąrność bedaie 
już wtedy podzielona gdyż ludzie bedą od niej źą“ 

IdaĆ rzeczy, niemożliwych do spełnienia - opanowania 
/aytuacji gospodarczej przy zachowaniu praw pracow­
niczych.Na opozycje w tej materii też nie ma co 

| liczyć gdyż po pierwsze najbardziej znane l-wpły- 
' wowe jej kr«gl skupione orzy Lachu Wałęsie bedą 
już,przez współuczestnictwo wrf władzy.ponośl< odpo­
wiedzialność za poczynania komunistów/taka jest ce-

I na błedótf politycznych/. Po drugie ta cządż,która 
! nie wejdzie teras /przez wybory/ w struktury wła­
dzy jast jaszcze zbyt słaba,aby móc pokierować «po- 

| tecaefatwea.
Dlatego trudao*sobie wyobrazić pomyślne roz­

wiązania bas spełnienia dwóch warunkówinatychmia- 
Istowego wyłączania finansów państwa spod władzy 
PEPI l rozpoczęcia szybkiego procesu reprywatyza­
cji -gospodarki . 0 ile Co ale nastąpi,ładna nawet 
najsprawniej deiałajeca organizacja związkowa czy 

polityczna będzie w naszych warunkach zupełnie bez 
;radna.»a szczeblu zakładów pracy organizacje Soll- 
< daraości ataae przód niezwykle trudnym zadaniem - 
1 odbudowy strwktór.w sytuacji gdy nie aożna liczyć 
i aa spontaniczność a lat 1900/tt i prób przerzuce- 
| ula na "S" odpowiedzialności za stan flra państwo­
wych.Czy związek zawodowy stworaony przecież do 

| lanych calów będzie potrafił być jednocześniej 
i autorem zaian zmierzających do uwłaszczenia społe- 
csądstwa,przemian rynkowych.wspierania indywidual- 

, ne# przedsiębiorczości.rozwijania wolności obywate 
1 IsfIch,budowy deaokracj i 1 rozwiązywania alllona 
I łasych probleaów przy jednocaesnya wypełnianiu 
t podstawowego zadania - obrony interesów pracew- 
| alkówfJest to Badania ponad siły jednej struktury.
I Dlatego,o ile powróciay do sytuacji z lat 1980/81 
/gdy waayatko co z władzy niasadówolona azukało 

I sposobu aa Biegniecie po wpływy w Związku aby ]
dzięki Jego sile realizować zwoje cele/nie aaay 

I•zaaa aby druga oficjalna odałona HS" mogła dopro­
wadzić do głębokich pozytywnych zalań politycznych 
l gospodarczych.Problem ale polega bowiem na tya,'

! *by zastąpić PZPR Solidarności*,ale aby rozpocząć 
i ruch,który przestanie całe swoja uwagę kierować
i aa poszukiwanie doskonałych systeaów sterowania 
jspołeczeństwem przez oartle,związki,samorządy,
Beja czy rząd,a rozpocznie twarde,uporczywe prace 
poszukiwania w każdya człowieku jego Indywidual- 

|nych sił dzlekl którym ule będzie' czuł ale bezrad­
n y  wobec zaborczych ii\ poi i tykl.ekonuml1 l narzu- 
| canych wzorców kulturalnych 1 £wiatopog 1 ądowych.

Zygmunt Waciak

Naród i światopogląd
A  J A . P m c  .

j „ I n t e r w e n c  j on izm ten wyolbrzymiał
/egoizmy grupowe w państwie l skutecznie przenosił 
jje na forum parlamentarne, wykorzystując zasadę 
.weta. W ten eposób paraliżował on skutecznie fun­
kcjonowanie państwa l doprowadzał go— do stanu poli-
[tycznego upadku.
ISojuaz narodów polskiejm t o a o w  p o i s k lego i litewskiego stał aie fi- 
jlarem polaklej koncepcji politycznej przede wszys­
t k i m  w wymiarze międzynarodowym. W Europie było 
(podówczas zjawiskiem nieznanym aby dwa narody koeg- 
,zystrwały w obrębie jednego państwa przy tak dosto­
sowanych do alebla światopoglądów narodowych. Na 
u? P*^,t1r«ch wielonarodowych takich jak np.
2 i *rytanla występował jeden dominujący typ
światopoglądu narzuconego innym narodom. Interesy 
tych narodów brana pod uwagę doraźnie lub nie brane 
ich wcale. Polska koncepcja koegzystującvch świato­
poglądów narodowych,a także pluralizm śwlatopoglą- 

1?*° ^tnych,Wyr,,i*j*cy gi« w rodzimej to- 
wvn -był beiprecedeneoi

V !* dialogu i osiągania 'kom- '
•Wr*Ti łW różniącymi sią i u i .topoS 1adam i ' *

koncepcja polityczna miała znscze-
' ZranTc*vł ,e",le wyjątkowe.li Rzeczpospolita1 ^.graniczyła z sąsiedea o diametralni© odmiennym sys*"1

ternie poiitycznym. Rosyjski system po fityeVrty"i opa- 
rty o zasadę totalnej eksterminacji przeciwnika pa- 
litycznego spotykał sie z systemem dialogu świato­
poglądowego. Co, wiącej.polityka Rosji carskiej 
miała chąrakter imperialistyczny w sensie między­
narodowym. Ekspansją Rosji l jej ambicje do odgry­
wania roli mocarstwa w Europie napotykały jednak 
na-opór ze strony Polski, bopiero w wyniku rozbio­
rów Rzeczpospolitej,a zwłaszcza w wyniku zwycies->

■ twa caratu nad Napoleonem udało ale Imperium Rosyj^ 
skiemu ustalić ,jwi pozycje mocaratwa na kontynencie 
Ciekawe,że zarówno w okresie rozbiorów jak i póź­
niejszych powstać.przy względnej.politycznej obojąJ 
tności rzędów europejskich na te fakty , odbywały 
sie na zachodzie Europy' głoay potępienia Wobec za­
borców, nawiązujące do argumentacji atycznej bądź 
filozoficznej. Wypowiedzi te ,jakkolwiek aa ogół 
przybrane w ton patetyczny i silnie zabarwione emoH 
cjonSlnie,dawały wyraz zrozumieniu roli Polski W j 
Europie Środkowej i .Wschodniej, wynikającej t jej 
koncepcji koegzystencji aarodów i koncepcji świato-* 
poglądu narodowego. Mia były tó,jak dowodzi histo- 

. rla ,głosy fałszywe. Idea światopoglądu narodowego 
stała, aie aotywta przewodnia iycia ezaroklch rzęsa 
społeczeństwa polskiego w okresie utraty pańatwo- 
woścl. Idea ta spełniała,jak sawase w historii,swo* 

*ją zasadniczą role w społaczańs twle-organiłO.wała " 
go w naród. W końcu owocem Światopoglądu ddrodowegj
stało sie wypracowanie tych koacepeji politycznych,| 
które aaród doprowadziły do progu niepodległości, ‘j

Bi£issfnif.r-k£zixfSfx.]nkts|Jii!itfixHx.
Racjonalizm w swej wapdłceeeaaj klasycznej formie 
rozwinął ale w Hiemczech międzywojennych,obarcao- 
,nvch brzemieniem przegraaaj X wojny światowej 1 dra 
matycznym kryzysem goepodaretym. Przypomnijmy aobie 
iż radykał izmy poiityczae XVIII i XXX wieku wsraeta 
ły w atmosferze ekatremalnle aarysowanych agolamów . 
ekonomicznych w obrąbie poszczególnych państw, 0yt« 
acja .która 'zrodziła I wojoe ̂ iwiatow*1 i jej akmtkl,! 
wyrażała Już konfrontacje egoistyczną na płaszcisyś- 
nie międzynarodowej. Coapoda^ciy imperializm paiatw 
rozwiniętych sięgał zenitu,peoetr4j«c najdalsze ob­
szary globu. Stał ale o r miernikiem atatuau państwa1
1 jego możliwości odgrywania istotnej roli w polity 
ce - .... światowej. 4 |
Przegrana Niemiec w 1 fojnie Światowej oderweta to 
państwo od czołówki współzawodniczących ze aob« im-, 
perlallzmów.ajednocześnle obciążyła Je wszelkimi ko| 
nsekwencjaml tego atanu rzeczy. Były to konsskwaa<a' t 
cje nie yylko natury gospodarczej/Niemcy płaciły 1 
reperacje wojenne państwom koalicji/lecz takie natuJ 
rv motalnej.gdyż winą za wywołanie wojny światowej J 
obarczano nie azalejący. egoizm gospodarczy pańatw i 
rozwiniętych, lecz wyłącznie paiistwo niemieckie. i 
Niezrozumienie przez dyplomacje pańatw .zaat^gaŻowa- ! 
nych w ten konflikt,a również przez międzynarodową J 
opinie publiczną charakteru l skutków X wojny ówla-, 
towej zrodziło,jako reakcje nań w samych Niemczech,* 
front kontrego istyczny,doszukujący sią racji awego 
istnienia w historycznej roll-paistWa niemieckiego 1 
w polityce międzynarodowej. 0 ile jednak Niemcy .6#-! 
Sarekie parły ku konfrontacji intereaów ekonomicz- , 
nych w zatomizowanym świccle egolzmów gospodarczych 
to nowy front polljryczńy w republice niemieckiej | 
przenosi znacznie ciciar tej konfrontacji z płasz­
czyzny ekonomicznej na ideologiczną. .
Narodowy socja 1 izm.jak okreJlił sie'nowy ruch poli-l 
tv*zny w Niemczech,miał stać sią,według wypowiedzi | 
jego rzeczników,harzedziem odnowy polityczne) i/mo-i 
ralnej w samym państwie niemieckim,narzedzlam wyj- •{ 
Jcia z kryzysu.a Niemiec w Ich trudnej sytuacji 1 
wewnetrzno} iak l*na arenie międzynarodowej. Głosił J 
on koniec zno;|i! zmiany pozycji Niemiec poprzez abudo*' 
wanie silnego i scentralizowanego organizmu pańatwo*! 
wego o mocno wykształconych funkcjach militarnych, j 
a jednocześnie podją* krytyką takich doktryn polity-j 
cznvch jak r.achodni p 1 ura 1 Izm oraz komunizm,obarcza«< 
iac ie wina'za nieszczęście ludzkości..Narodowy soc*|
i a 1 i zm of>ovl ada ł sią również za jakościową zmianą ' . 
s v t ua r i i^no l i tyczna f na świec l<? w tym sensie,że *a- 
*»ewni ona r^aŁiseeJe interesów narodów silnych mora*.i 
InJi!1 i. roi t tycanle ,prrv ich jednoczesne] dominacii •' 
.nad ]itr.v>anL e^abscymi i "n le pe ł nowar to.<c i Owymi 
• S a .2.4W ś ;:'#6bie pytanie,na czym polegało owe 
' *  J A  ł a Vo d u w koncepcji faszyzmu* nlemiec-



 ̂ir.i r u d  ow v •'sin' i a 1 i *»,• " J w o 1 vK.it SI V’ do ‘ 
r * J vk a I !»<■ t * i i*ad vo i i intv.lfktu.ilm-i. N i em i «?c . On . sam _ 

SV1.„„ rodzaju -‘radykał i zmeą < :  “ .dazen i cm do 
„ej .zmian* sytuacji, poetycznej w N i e m y c h  

na świi-c ie.To powinowadztwi) mvslow^ ,zwłflszc<.a z
d v k d 1 n a filozofia n i em i e c k a ,za s ad z a ł o s,i « ną nrze- 
kona ni u , iż na podstawie oceny danej sytuacji histor* 
r vc z n i i /SłjucKiwa ć teorię równie skuteczna co Prnw~_ 
dziwa,wskazująca możliwość, całościowej , ziniany s\s s
r emu no 1 i t y c z n e g o , gospodarcze go i mora 1 nego.Trady­
cja intelektualna Niemiec w s k a z v wa ł a , z e j e s t t o j a  _ . 
d a n i e  możliwe. Z drugie:j stronv -ocena historyczna 
dokonana n f z e ż  narodowy «ocja 1 izm . niała swoiy...
i w v m i a r konkretrty. San. faszyzm wyrastał,;z poczucia 
!krzvwdy i upokorzenia narodu niemieckiego w wyniku 
'konfliktu międzynarodowego spowódowanego„w a 1 ka ego- 
Umów.tPlemiecki narodowy socjalizm w pewnej, mierze ? 
crafrtie ocenił sytuację polityczna Eurony jaky krv-.. 
zysowa , tzn . jako s y t u a c  j'<} w .da 1 s zym c.i 4 gu okr e J 1 an 4 •
w znacznym stoóniu przez -konflikt egoizmów parodow , 
vycg,i jako taka możliwa do wykorzystania^ Jrudno 
się w pewnej mierze dziwią, -takiej ocenie,gdy przy-. > 
pomnimy sobie mapę polityczna przedwojennej Europy 
i uzmysłowimy sobie jak ( rudno, j„eą li w o g ó l e  nie > 
niemożliwe wydawało się wówczas odtworzenie sojusz-, 
ów politycznych z -okresu I wojny awiatpwe i . Dwa P°~,, 
rożne moe a r s t wa : aus t r i ac k i e -i .rosyjskie leżały wc ężne mocarstwa 
igruzach,a Rosja Radziecka ze swoim dychawicznym 
systemem po 1 i t y c z ny m i go spod a r c z ym ' pod ̂ ad a ł a ' w spo 
iuób naturalny pod niemiecka“koncepcję Blitzkriegu 
(Europa Wschodnia,rozdrobniona na nowo organizujące 
(sic państwa narodowe -z- ogromem nawarstwiających się 
problemów,a poza tym słabsze liczebnie i gospodarcz 
nie mogła wystapii w roli przeciwnika Wielkich R i o- ' 
miec. Państwa Europy Zachodn i ej' Iza j ę t e Vo z gr ywk atnii 
politycznymi w koloniach i p r a g n 4 ć e u t r z y m .1 c ̂  s w ii j 
imperialny, status „t r ak t owa ł y Eu ropę ‘ no' 'mac o s 2 emu / '  ~ 
bez angażowania ^ 1 c w jej'probiemy.,
Do pewnego ąYopnia oceny faszyżniu sprawdzi ły s i «:  ̂ _
Państwa Europyr Wschodniej nie były w stanie spros- ; 
ta" niemieckiej, potędze militarnej przy clokwent nej " 
acz zasadniczej* obojętności Zachodui' Upadały''państwu.
jedno po "drugim.* Zg sprawa wojny polsko-niemieckiej 
mocarstwa zachodu i oeu r ope j skie zostały wciągnięto 
do wojny. .Iłopioro jednak upadek Franćji 'uzmysław 1 A 
Zachodowi ii koncepcja U stępstw W& bec’ faszyzmu 'f»0_ 
nosi klęskę i .kompromituje się. Potrzebna'była nowa 
koncepcja po l'i'.t y c z*n a . Zrodziła j4 koń 1 eczność okre- 
! siana przez śukcesy ni l itirfić faszystowskich N i e m i o' ’ 
ale zrodziła ja t“ak'żo reakcja na'ideologię narodnis- ; 
socjalistyczna oraz pc-Wna tradycja polityczna. Acz­
kolwiek niemiecka ocena kryzysowej sytuacji polity­
cznej w Europie była poniekąd s ł us z.ri a j t o'* j edri ak 
można jej zarzucić brak "kry t yćyz.mu , t ak charakterys­
tycznego dla 'intelektualnej" tradycji Niemiec; K a - ’ 
szvzm wyrós> Z kryzysu politycznego i'takowy Uznał 
za niezmienny. BłęMnic 'przt-̂ -i d vwa ł , i z dwiat utonii‘,!‘‘ 
w morzu narodowych społiTz\tvch i 1 gospodarczych e 
i z m ó w , i że ś tanie s iii łatwym’ łupem narodu" s 1 1 n »• g o ’ * 
S ł owem,nacjona IT zm swa^siłę" zasadza na słabości 
no 1 i tycznej w dobie ’krvzvsu. Dlatego - też może w’' * 1 '■ 
oczach ludzi trzeźwo 'oceniających posiadał on z a w s z 
swój wymiar tragikomiczny i w- pewni j' ni i e r 7. o ji t- r «• t - 
U o w v. ■ ‘ 1 u;:!. . . '
Kryzys poi tyeznv Eu r<rp v - przedwii j etincj" r.i i a ł 'niewąt­
pliwie charakter strukturalny'. Istniały jednak na !i 
jego ogólnym tle przesłanki ewt-ntualne j' zmiany t * i 
sytuacji. W owym okresie raczkowała I. i s-a Narodów, 
organizacja ma j' 4 c\i na celu "koord vn.it,j ę- interesów 
no s z c zegó i ny c h palstw. W i e 1 k-’i‘ k r yzy s gospodarczy 
lat dwudziestych i - 1 r z v d z i e s tych skłonił wielu' pV> 1 i 
jtvków tego okresu do refleksji 'nad konsekwencjami' 
Igosnodarczego partykularyzmu i do Snucia wizji wie,-'
-1 os t ronnych poro/.umie.i miedz vn a r o d o'w y c li.' 7. kolei sam
nacjo 11 al izm' nie miec ki’ w ist ot n y. s po s ó b przyczynił 
się do zmian w pojityće państw /.acliodn i cli, Koniecz 
na konsolidacja militarna musiała .zostać jeszcze po 
p_a r t a nowa koncepcja polityczna dla -świata p o w o j e n - 
11 e go . Ko n c p c j 4 t 4 stał /się rodzący się przed wojna 
w bo 1 ac h , 1 »*c 2 itagle bardzo realny w swyri kształcie 
I s o 1li d k r v z-̂i m 1 ęd z y n a r o d o w y , k on o e p e j a propagowana j 
| j u / p o i  wojnie światowi' j przez S t a n y, Z j > d n o <j z o tt ę 
,w formie doś. abstrakcyjnej co prawda, i której lb* 
nii należał v ol.n-s ic n i ęd z vwo j’e nn vn 0 <» na i szczę . 
1 i ws z vel», I (-c r która ii-raz zeskiwała n .1 • n .1 <•.'’ * r 5 u .

R > ■ ł ,1 > n a z 1 < ■ c z v w r v t v m przeciwnikiem f a s z y s t o>* S k i e j
k s t e.rmi nac j i politycznej i fizycznej narodów i da­

wała szansę na lepszy świat po wojnie . Arena wof.cn- - •. 
n v c h zmaga,i była wćiaż jeszcze n i e j a s n a p r z o z"d ł u - ' i1- - *.' v ...
ższy czas. Coraz to nowe państwa wciągane zo'stawały :
w k o n f l ikt.Przybierał on rozmiary prawdziwej wojny 
światowej, po ataku. Japonii.na Pearl Harber - 7 gru- * ' -a •
dnia 1 9 4 ! roku koncepcja m i ęd zy n ar odowe go so i i dar y- ‘. ' ‘
zmu faktycznie zaistniała. Poparł ja amerykański . . " 1
doi ar,największa realna siła w. ówc z e s n y m święcie.* • • -ł •
Churchill skomentował japoński atak na Pearl H a r -  
b e r  słowami: " A więc jednak zwyciężyliśmy".'; ̂  'v:
Esknig ty _śwj at _so 1 idaryzmu_pol i tyęznęgoi__" * •. „ ' . I* • ~ ° V
Porażka nacjonali?mu,doktryny eksterminacyjnej pod **** '
względem zarówno politycznym jak i biologicznym 
w stosunku do narodów " słabych "'/otworzyła drogę \ .  ̂  ̂'* ;
dla praktycznej realizacji idei solidaryzmu pańs t w ’, f ' 1 " *
.-w skali ogólnoświatowej . Dyskusje na temat’ sytuacjf’ ‘ 
politycznej po I wojnie ' rozpoczęte już w t r a c i e  ,ko|' 
nfliktu. Pod ogó 1 nakoncepc j a p o 1 i t y c z n e go s o 1 i d a r y - ' ' ; *
zmu podoisa>v się wszystkie mocarstwa koalicji *n- "
tyhitlerowskiej.Owoce tej koncepcji PRZYBRAŁY 
,TEŹ WKRÓTCE, KSZTAŁT REALNY W POSTACI ORGANIZACJI 
NARODOW ZJEDNOCZONYCH w roku 1 9 4 5 , i n t t‘y t uc j i pówo- r ' '" ■ ’ '
>anc i do życia w celu koordynacji poczynań oańs tw * *,'"u  f
na arenie mi ędzyparodowe j , zażegnywnn ia ognisik kon- 

-,fl iktów, działań ma»«cych na uwadze utrzymanie p o k ó - ^  J 
ju światowego. Pod j ę t o , t ak ż e dalsze kroki irierza-’, ' ’ ** "“** 
jace do prawnego zagwarantowania państwom ’«uver»n-’ * ( ‘ 4
nepo bytu a jednostkom podmiotowość V jjoli^ycznej # f 
'prawnej .ekonomicznej ., T.aki. sens wyrażały akty praw* ^  ' / l  
międzynarodowego w postaci Pows ze chn e j "p* k 1 a r ac j* i A “ ‘ "" 
;Praw Człowieka ONZ z 10. grudnia' f948 r . , Mi ̂ diyna- 
rodowego Paktu Praw Obywatelskich' "i Politycznych 
c z / też. Międzynarodowego Paktu Praw G o » ' p o d a r c * y c h , 
Spo»ecznych ji Kulturalnych r ' obydwa z dn. |6 grudni^ .,'rł 
1966 ro}iu,ivoo roftu. , - . . .  . •* 'a *■»'Idea solidaryzmu poj 1 tycznego .j akkol w^tek ,raw«roya- 
nogo szeregiem, ̂ ktdw prawnych ni’e ws z«dz i e " ,<wi «c i- .; 
ła sw<5j tryumf', jśa j pe łnic j s zc j swe j , rea 1 i z aę j i dó- ,f1 
^czekała się w zachodnich demokracjach pa r, l a«« r^a r-. ; ̂  j &
nych, które świadome n i ebe z p i <* c zańs t w , 4.0 jakich ,®usi t v  , t 
doprowadzić, .izolacjoriizn,egoizm i reikc-a na te zja 
wiska starały się , p r zy , j ednoc ze s n«tj r ta 1 i z ac j i , /
*iwvc.h i n t >-re sów na rodowych , prz^c iwd.z i a(ł a4 te n«J• n - 4. * 1  

,C  iom kryzvsotwórc;'vm. Zapewne ob r a z , k t ó r y fttu ,s a r y ; ,.,. 
sowa ł cm ,może wydad »ie' wieju ez-telnikom .nocno up- *,*
roszczony i n i e ,f hc i a ł bym zap r z e e r.a ć , i *  t a ij 1?j • s t ,, s s *
istotnie. Bvć noże w rozmaitych sytuacjach oęlitycz.-s *> •>>?
..nyc.!v dochodziły do .głosu interesrv łgoistyetne^pań’*;,.; 
stw demokratycznych . pozostaje j edryak , f ak t , ś e • i i *  
ogólny, trend w polityce t.vch papstw nie rtóg) być--* - .■i--* “ • 
zmienipn'*. Historia dostarcza licznych t cf,o „dowo-< ? J . ~ ;
dow. Pierwszym może by.; plan Marshalla odbudowy
Europy'* ruiny gospodarczej. Dotyczył on wszystkich 
oanstw wyniszczonych wojnj.w tyra również pa;iitw Osi
•*‘Niemiec i Włoch. Inny i%~ kol e l^^fzyk ł ad“*£ó'‘!'*n’i’#ai1iTv',>'JP *
•- -całkowita d i- ko 1 on i z ac j a Afryki . 1 z j i/if; iP.-f o c a ŝ  w y-^CTT/'
* nikajacv z koncepsji solidaryzmu p'61 i tyczne jo rea­
lizującego się po II wojnie światowej choć w nic- ii ‘ *#>
małvm stopniu określony przez 'emancypacji ludów
skoloni zowanvch.D 1 a wnikliwego obserwatora ttjo ■*)

* n r o c es 11 stanie się nieunikniona wszakże uwaga, iż
ta emancypacja odbywała się w o d n i e s i-e n i u do pewny­
ch realnych perspektyw wyzwolenia narodowego, któr< >! • * /  
ifie mogłyby zaistnieć - w świecie brutalnego ego- :<'«’• 
izmu . Kamv dla tejże emancypacji tworzył właśnie-' * \ ’r - 
coraz bardziej nas.ilajacy się i Wzmacniający soli-' 
darvzm po 1 i t y c z ny na arenie międzynarśdowc j . . . *5 . •*'
Sv t u.i<-j a , k t óra- tu opisu j ę , rea 1 i zowa ła si< jednak- v ’ - " -
nii- w 'całym świecie le.ee jedynie w kręgu wpływów^ 
parlamentarvzmów zachodnich. Dysponując Potężna '•*. • *
ekonomika, mogły one stworzyć bazę dla • r e a 1 i z a d j i r' - *■ "!’r ~
koncepcji solidaryzmu t* i ę d z y na r od owego vna wiciu 
płaszczyznach .. <yT o właśnie te państwa W '% ł ów« « j *• *' *
Pi i » r 7.1' finansowały organizacje ekonomiczne ,- kul tu- ^ ' ; *" _**1
ralnc,’b«jdż oświatowe. ONZ w celu rozwiązywania naj­
bardziej palących problemów krajów rozwijających 
się. Tc państwa także podejmowały konkretna ini­
cjatyw-.- w c cl u złagmlzenia napi ę 6 po l i t yczny b h i 
snołe., :nvch w różnych rejonach świata zwłaszcza 

. wśród na'.stw post-kolonialnych. Jednak blok pa’:stw 
koijunl Sfc-rnsjcJi utworzony! po II wojnie .iwiatiwaj 

;• « * y  ■% 1 Jvb-Jc Au t.yls ,.t endeńc j i , co nie znaczy , i ż ‘
* nt# ’ 40 .-4>rfw* k  h 1 ̂  <0 n ‘ v politykę mi %d z vnarodowąI
■* ■ *51 * e.c 1* )̂1 J ’ Pr a l1 w niej aktywny udział, tyls,

n 1 l rir. v ł b  , o których hiżej.



Jednak ogólny obraz polityczny swjata jaki zacz.jf 
kształtować się po w o jnie,pomimo zagrożeń napawał 
optymizmem. Optymizm ów ufundowany był na przeko­
naniu,że istr.i e j y poważne przesłanki zarówno natu- 
•rv moralnej jak i instytucjonalnej.mogące względni* 
skutecznie realizować ideę pokoju w święcie. Było 
to również przekonanie co do możliwości dalszego 
umacniania tej tendencji na drodze międzvnarodoweg< 
dialogu. Dał temu wyraz Papież Jan XXIII w swej 
encyklice " Pacem in terris **, pierwszej encyklice 
politycznej Watykanu dotyczącej pokoju między na­
rodami. Encyklika ta sankcjonowała zmiany dokonane
oo II wojnie światowej pod wpływem solidaryzmu mię­
dzynarodowego ,a równocześnie dawała jasny wkład je* 
go istoty i uwarunkowań. Opierała ona możliwość re­
alizacji i solidaryzmu w skali ogólnoludzkiej na 
bazie prawa naturalnego,tzn. prawa,które go podmio­
tem jest jednostka ludzka,zaś źródłem którego staje 
si« godność człowieka. Głosiła wręcz ta encyklika 
za niezbywalne uznanie za podmiot prawa międzynaro­
dowego nie tylko państw i organizacji międzynarodo- 
wych.lecz także,a nawet przed* wszystkim samego 
człowieka.

współudziale wielu ludzi. Podobnie ma się rzecz z 
prawda historyczny i polityczny. Realizuje się ona 
ponrzez wszystkich ludzi w niy zaangażowanych i wo- .1 
bec tvch ludzi. Oznacza to,że subiektywnie sformu­
łowana nrawda j o dno g5‘”*czł owi eka lub grupy ludzi, X  
która zamyka się na prawdę innych może być tylko 
usnokajajaca formuły,pozbawiony możliwości głeb-' 
szego zrozumienia świata ludzkiego. Człowiek jako 
taki i człowiek społeczny powołany jest w swym naj­
głębszym sensie do odkrywania prawdy nie tylko zaś 
do jej konsumowania. Zamkniecie się na prawdę inn- • 
ych staje sie forma alienacji człowieka. Spróbujmy 
po tych ogólnych,acz ważkich uwagach przyjrzeć sie 
realizacji prawdy historycznej i politycznej na 
dwóch przykładach. Pierwszym z nich będzie traktat 
pokojowy Egiptu i Izraela w Camo Dawid z roku 1979..- 
Został on zawarty miedzy tymi krajami przy współu­
dziale Stanów Zjednoczonych,a jednocześnie w obli­
czu ostrej krytyki państw arabskich zaangażowanych 
pośrednio lub bezpośrednio w konflikt z* państwem 
izraelskim. Układ w tamo Dawid kończył długotrwałe v 
zmagania oba krajów w konflikcie zbrojnym i przeta­
rgach politycznych od roku 1967, Kontrowersja miedzy

Idea prawa naturalnego na swojy dług* historię. Było. Eg*Pteł® • Izraelem trwała od końca II wojny świato-
ona często tematem dociekał filozoficznych i morał* 
nych, a w wielu przypadkach stała sie immanentny 
części* systemów filozofii i etyki'., .Swój wyjytkowy 
renesans, przeżywało prawo naturalne po II Wojnie 
światowej. Spowodowany on został zagrożeniem jed­
nostki łódzkiej ze strony eks termin izmu faszystow-

* skiego.a w szerszej skali - egoizmu partykularyz- 
■ów państwowych. Prawo naturalne leiało u podłoża ' 
.koncepcji solidaryzmu politycznego ćwiata
{ aktów prawnych sformułowanych w ramach działal­
ności ONZ. To właśnie prawo naturalne za swym cen­
tralnym pojęciem godności człowieka miało przeciw­
działać rodzeniu się zjawisk kryzysotwórczych w ob- 
rebie społeczeństw i między nimi. Co więcej, zais­
tniała po zakończeniu II wojny światowej koniecz­
ność praktycznego zastosowania tego prawa. Mam na 
myśli proces norymberski przywódców II Rzeszy. Mię­
dzynarodowe prawo pozytywne nie stwarzało możliwo­
ści całkowitej oceny i pełnego osadzenia faszyzmu 
wobec ludzkości. Dopiero odwołanie się do zasad 
prawa naturalnego i do zasady godności ludzkiej'da­
ło szansę właściwej odpowiedzi na eksterminizm na­
rodowego socjalizmu. Deklaracje 02łZ-u wyrażały wolę 
państw - stron kontyuowania procesu solidaryzmu 
światowego. Encyklika " Pacem in terris " Jana 
XXIII proces ten aprobowała i stanowiła znaczny 
wkład w jego zrozumieniu. Jednpk " Pacem in terris" 
przeniknięta jest również swego rodzaju niepokojem
o losy świata i pokoju. Świat powojenny to nie tyl­
ko świat na drodze ku solidaryzmowi ,lecz również 

miejscem wielu problemów i konfliktów,a 
*wla*zcza lokalnych wojen. Okres powojenny to tak­
że epoka strachu wywołana wyścigien zbrojeń .szcze­
gólnie jądrowych i napięciami politycznymi. Słowem, 
z kart tego dokumentu przebija wizja świata
tchniętego duchem dynamicznej moralnej i ooli tycz­
nej odnowy, tym niemniej jednak świata, o dwojakim 
obiiczu,wymagającego podejmowania stałych i rzetel­
nych wysiłków w sprawie fakryc z nego ooko j u .

§ l 2!f2_°_dwóęh- t raktątąch. S

Jednym z. filarów koncepcji pokoju Jana XXIII hvło 
pojęcie prawdv. Prawda ta zasadzała się na uznaniu 
nodmiotowości jednostki ludzkiej we wszelkich jej 
aspektach,w tym także w aspekcie politycznym. Możni 
mowi,- o pokoju wówczas,gdv staje się on w n i k i r n  
prawdy,za nrawdę wymaga udziału upodra i ot nw i ..nve b 
jednostek.
Obiektywny prawdy. ludzka w s ensi e f i 1 oznf i ,• ziivn'
nie może być wypracowana i podana w gotowej formie 
fornuła. Prawda do swego zaistnienia wymaga udziału 
człowieka w tym sensie,że musi zostać nrzez ni-i-o 
potwierdzona jego twórczym myśleniem i ‘ d z i a ł an i e~.. . 
Prawda nie może być n ic zy j a , oder wan a od ludzki. )•. 
kontekstu,chyba ,że należy ona do sf.rv nauk i - - * 
łych,ale ale taka prawda nic ma charakteru Ludzkie­
go - istnieje ona poza człowiekiem. Prawda iudrka 
w sensie społecznym realizuje sie poprr-ez u»U.*u,.- 
kowanie się ludzi do niej i manifestowanie >i* łvJ . 
Poprzez ludzi . Jest ona zjawiskiem ćv:,anicznv^ V - 
.które stale się .taje i *tale - dkrw as ,- rr -v

we). Dotyczyła ona zasadności samego istnienia pań­
stwa żydowsk i ego , a zwłaszcza ustalonych porozumie-'^ 
niea międzynarodowym jego granic. Kontrowersja ta 
realizowała się również na tle ogólnej rozgrywki in 
teresów między USA • ZSRR dyżycymi do ustabilizo­
wania sytuacji na Bliskim Wschodzie i do nowego ro­
dzaju pokoj u .odmiennego w swym charakterze dla kai- 
dej ze stron. Lewicujące państwa arabskie jak Egipt 
Libia,Syria oraz taw. Organizacja Wyzwolenia Pales­
tyny preferowały od samego początku rosyjski typ 
rozwi«zknia pokojowego w tym rejonie. Odznaczał się 
on bezkompromisowości* rozwiązań politycznych pre­
ferując interesy jednej ze strdn zaangażowanych w 
konflikt. Poparci* mocarstwa bezwzględnie popiera­
jącego w y sokorozumiany interes narodowy danego pań­
stwa wydawało się dość atrakcyjn« formy pomocy po-.; 
litycznej, zwłaszcza iż potwierdzone było ono tna-.{ 
czny pomocy militarny. Jedpakie rezultaty trwające­
go konfliktu- przegrane kampanie wojenne, a zwłasz­
cza ta z pierwszej połowy lat siedemdziesiytych 
skłoniła nowe przywódetwa egipskie po śmierci Na- 
ssera do przemyślenia i stopniowej zmiany doktryny 
politycznej w stosunku do Izraela. PO pierwsze.jest 
rzeczy naturalny,iż w wyniku przegranej wojny szuka 
się nowych bardziej dostosowanych do rzeczywistości 
Pozwiyzań. Po drmgie zaś,i to jest rzecz zasadni­
czej wagi,państw*. które zyskuje bezwzględne popar­
cie jakiegokolwiek mac arstwa,ca1kowic ie się od nie­
go uzależnia. Jedynie poparcie tego mocarstwa może 
gwarantować interes polityczny takiego państwa w 
tym typie pokoju. Pa?stwo,które zgadza się wygrać • 
w danym konflikcie przy bezwzględnej realizacji je­
go interesów politycznyeh.gwarantowanych przez 
jakiekolwiek mocarstwa przestaje być suwerenne. 
Jedynym gwarantem ewentualnego zwycięstwa Egiptu
i tak określonego pokoju miał bvć Zwiyzek Radziecki 
On lej v z w i y z k u z tym byłby rzeczywistym zwycięzcy 
w tym konflikcie. Jednak rozwój wypadków pokrzyżo­
wał te plany. Egipt zmuszony do poszukiwania innej 
koncepcji p-koju,która pozwoliłaby na pozytywne 
rozwiązanie je»*o konfliktu z Izraelem i na zagwa­
rantowanie trwałego pokoju m i ę d z y  tymi państwami.

Idea pokoju, jaka narzucała się przywództwu egip­
skiemu a zwłaszcza ..rezydentowi Sadatowi,bvł komp­
romis polityczny. Kompromis taki wielokrotnie pro­
ponowany przez Stany Zjednoczone i demokracje zach- 
od n i «■ u r o n. ; s k i e , umo ż 1 i w i ł Egiptowi wyjście z bez­
nadziejnego. impasu militarnego i po 1 i t y c znego ,a 
taKz.' «itwor/vł nu szansę zamanifestowania narodowej 
podniot owo'i.-i ii.i arenie międzynarodowej. Zarówno 
noż l i w  -'e i uzyskania materialnych jak i politycz­
nych korzyści w iva typie poko ju /.ostały przez E- 
gipt w pełni wykorzystane.

Konproni s ;<o 1 i t v. z n v to realizacja najszerzej po* 
jęt-.so ro i i su >w i a t opogl jdowego . Polega on w
wyai.trzŁ mivd/vnarodowym-na dialogu dwóch pa'stw 
i- ńa'r»»d.Vv, 1 1 b*> viększej ich liczby, w celu uzgod- 
nlenif” ir.Ji >1 r <?Sny«-fc, pun k i4>w. w i d ze n i a i interesów 
!.*' a v dalszym ciygu na wypraco-

■■•i u />•>?>*;»_?. łc*j fci.r vit»nc j t oa zaiadaeh suwe- 
f . .r.n .•> :t i ̂ ..i ^ftaf*vnirw <>***» . P u t *  su.we ri-nno i ć nartner-
>rvf - 'unit-n n>»' ^ * n-tni f e s t owanit*.‘k 1 v v d i a l o*



gu narołowych i państwowych punktów widzenia j e S o 
stron,ale takie irotuaienia i uwzględnienie przez 
państwa biorące udział w tym di a 1 ogupunktów widze­
n i a  .motywów, interesów i argumentacji stron przeciw­
nych. Kompromis taki wpisany jest w całokształt po­
lityki międzynarodowej i jej uwarunkowań jednak w 
zasadniczej swej treści i w zasadniczym wymiarze 
jest kompromisem zaangażowanych stron i wynikiem 
ich podmiotowości światopog1 4dovej i politycznej.

Oczywiście w tym dialogu .będącym następstwem ko­
nfliktu politycznego,są strony silniejsze i słabsze 
Już sao konflikt jest manifestacj4 i poniekąd rea­
lizacją narodowych światopoglądów. Scieraj4 sie one 
ze sobą dowodząc racji swych punktów widzenia i in­
teresów.Konflikt taki.niekoniecznie natury militar­
nej .ujawnia siŁe lub słabość świ atopog 1 4dów naro­
dowych. Ta aiła lub słabość światopog14dowa zostaje 
w znacznej mierze odzwierciedlona w kompromisie po­
litycznym stron. Skłania to stronę przegrywaj4C4 
do zrewidowania założeń swego punkttf widzenia i opa 
rcia go na bardziej realnych i wiarygodnych przes­
łankach. Kompromis polityczny oparty na dialagu na­
turalnych światopogl4dów narodowych nie wyklucza 
jednak nigdy punktu widzenia strony przegrywaj4 cej . 
Ma on swój znaczny udział w sformułowaniach tego 
kompromisu,które umożliwiają jego manifestowanie 
si« na arenie międzynarodowej w charakterze podmio­
tu politycznego. W tak określonym kompromisie do­
chodzi do ustalenia w pewnej formie koegzystencji 
różnych punktów widzenia. To właśnie współwystepo- 
wanie w ramach kompromisu politycznego rozmaitych 
światopoglądów umożliwia realizacje prawdy histo- 
ryczhej ,tzn. nie wył4cznie jednego punktu widzenia 
lecz wielu. Ta powołana do życia prawda nie alienu- 
je i.nie izoluje dawnego świ atopog 1 4du wobec inne­
go. Stawia go ona w pozycji otwartości wobec nowych 
wydarzeń historycznych i wobec nowych perspektyw 
wypracowania historycznej prawdy. Zarówno Egipt 
jak i Izrael zrozumiały słuszność i prawdziwość po­
koju opartego na kompromisie politycznym. Obydwa 
odrzuciły w trakcie żmudnego i trudnego dialogu 
niesłuszne elementy swego światopoglądu. Egipt od­
zyskał utracone w wojnie terytor i a ,zaś Izrael uzys­
kał potwierdzenie swej suwerenności i nienaruszal- % 
no i c i granic. Układ w Camp Dawid był zwycięstwem 
obu stron,zarówno politycznym jak i światopoglądo­
wym. Był on również zwycięstwem tego rodzaju polity 
ki świ atowej,która w solidaryzmie państw i narodów 
opartym na kompromisie politycznym upatruje gwaran­
cji światowego pokoju.
Drugim przykładem możliwości realizacji nrawdy his­
torycznej niech będzie Układ Normalizacji Wzajem­
nych Stosunków,zawarty miedzy PRL a RFN w roku 1970 
Podpisano go w tzw.odprężenia.doktryny,wedle
której należy rozwijać wszechstronne kontakty mi e~ 
dzy państwami o odmiennych ustrojach w celu zbliże­
nia wzajemnego zrozumienia. Realizacja tak pojętego 
odprężenia możliwa była do spełnienia w Europie 
powojennej poprzez podpisanie przez Niemcy Zachodn 
nie podobnych układów z Po 1 ską , Ca-chos łouar 'm  »
ZSRR. Otwierały one drogę do swego rodząju normali­
zacji stosunków miedzy tymi krajami i rozwoju kon­
takt ów,głównie gospodarczych. Przyjrzyjmy się ukła­
dowi polsko-niemieckiemu najpierw z punktu widzeni.i 
Niemiec,zaś następnie Polski.
RFN przez wiele lat po zakończeniu II wojnv świato­
wej nie chciała uznać jej rezultatów,a zw ł a s 7. c zt. po­
działu na dwa państwa niemieckie oraz zachodu i .li i 
północnych jranic Polski. Argumentując t. k w e s t i e ,  
Niemcy Zachodnie Iw i e rd z i ł y, że podział N ii-mi >• e bvł 
niezgodny z postanowieniami Konferencji Poczdamski­
ej,na której stwierdzano,iż na miejscu Tli Rzesze 
winno nowsaać jedno,demokratyczne pa'stwo n i e m i e c -  
kie,oparte na systemie parlamentaryzmu. J»\li chodzi
o terytoria na wschód od Odry i Nysy ł.użvck i e i , R!‘N 
utrzymywała iż 34 to tereny etniczne niemieckie, 
opuszczone przez osiadła ludność niemiecka z powo­
du wojny oraz wysiedleń. Co więcej ,dodawał a . iż na 
terenach tych od wicluset lat istniała państwowość 
niemiecka,i że w związku z tym historyczni prawo
o tyck terytoriów leży po stronie Niemiec. Argunwn 
acja niemiecka nie mogła jednak wpłynąć na istnie-*, 

jący stan granic z powodu przegrane j-pa.ietwa nie- 
leckiego w II wojnie świ atowej.ora z z powodu bez* 

Wo.promt.cwego stanowiska rządu ZŁRR «ri( r z ^  * 
L* P° d o '*clu do władzy r.- *du * oc j a 1 d enok r at**^'-;

nego.RFN podjęła próbę prief o.rmułowania swej poli­
tyki wobec Europy Wschodniej kierując sie przes­
łankami politycznego pragmatyzmu. Dawało to z jed- , 

>t« j strony możliwość rozwi j an i »- ko r zy s t ny c h 
kontaktów gosoodarczych,tradycyjnie bardzo ożywio­
nych z Europą Wschodnia, z drugiej zaś i to wydaje 
sie istotniejsze .stworzone zostały ramy dla znacz­
nego zbliżenia.przede wszystkim na płaszczyinie 
ekonomicznej tai«dzy RFN a państwem wschodnioniemiec 
kim zamieszkałym przez ok. 17 milionów Niemców, 
Podsumowując niemiecki punkt widzenia.układ polsko- 
niemiecki z 1970 r. był dla strony niemieckiej kro­
kiem dorafnya, skierowanym na otwarcie możliwości 
wystąpienia RFN w sferze u k ł a d a  Wschód-Zachód a 
zwłaszcza w stosunkach z BRD. Układ ten jednak nie 
wynikał z dialogu światopoglądowego stron,a jego 
główną przesłanką było bezkompromisowe stanowisko 
polskie .oparte o gwarancje ZSRK.

Jeśli chodzi o stanowisko powojennego rzędu pol­
skiego. to oparło sie ono na dwóch zasadniczych 
argumentach.

Pierwszym Stał sie argument histiryczny.wed­
le którego na terenach przyłączonych do Polaki po
II wojnie światowej rodziły sią zalążki państwo­
wości polskiej na przełomie pierwszego i drogiego 
tysiąclecia.
Drugim argumentem na rzecz inkorporacji tych ciem 
przez Polskę miał być jej udział w II wojnie kwia­
towej .prowadzonej o słuszną sprawą władnie t  peń- 
stues niemieckim. Dla xządu polskiego argnmemtacja 
ta miała wszakże sens nie tyle miądzynaredowy co 
przede wszystkim wewnętrzny. Nadawała ona polskim 
władzom komunistycznym specyficznie roawmiaaą pra­
w o m o c n o ś ć ^  nawet pewien wymiar patriotyczny.■
Otóż dawały one wedle swych wypowiedzi , narodowi 

\ polskiemu historyczną i popartą konkretnymi argu­
mentami szanse względnej ekspanaji terytorialnej 
n^ dawne tereny znienawidzonego przeciwnika. Przy 
niskiej kulturze światopoglądowej społeczeństwo 
polskiego po wojnie,a takie po wylftszczającycli doś­
wiadczeniach wojennych stwarzało to m o i l i w o S ć  Itonso 
lidacji narodu wokół programu zasiedlenia nowych 
ziem,a tym samym zneutralizowania i rozbicia opo- 
zycji politycznej reprezentującej.odmienne progra­
my patriotycznej konsolidacji.
Wielokroć po wojnie polskie władze komunistyczne 
podkreślały narodowy charakter problem* tzw.
" Ziem Odzyskanych**. Był on filarem rzekomej prawo 
mocności rządów komunistycznych w Polsce,gdyż gwa­
rantował narodowi nieskrępowany rozwój w bistorycz 
nie słusznych granicach.
Drugim podstawowym filarem tej prawosocsości miał 
stać sie "postępowy" charakter partii komunistycz­
nej i ustroju komunistycznego. Ta draga podstawa 
politycznej wiarygodności rządu i partii załamała * 
sie definitywnie w latach 1980 i 1981.kiedy to wła­
dze komunistyczne otwarcie wyraziły swą wrogoJÓ* 
wobec twórczych dążę* narodu. Jednak temu całkowi­
temu bankructwu zasady " postępowości " komunizmu 
towarzyscy wypowiedzi władz związane z oierwszą p. 
dstawą ich prawomocność i.która wydawała »i< im ftyc 
trwalszym elementem ich uwiarygodnienia. &ząd pol­
ski i partia stale podkreślały n iezbednoJć swego 
istnienia i dominacji na potskiej scenie poi i t«c zn 

'Kdvż ten fakt miał według ich zapewnie-: integral­
ność wszystkich ziem powojennej Polski.i to po
nimo układu polsko-niemieckiego z 1970 r.
Rodzi się w tvm miejscu pytanie, jakie są politv 
nr przesłanki takiego stanowiska i czy test ono 
s ł u ̂ z m  W ł ad ze polskie wielokrotnie podnosiły 
kwestią- i<tni«-nia w Nienczech Zachodnich sił poi 
tvcznv.lt dążących do rewindykacji utraconych ziem 
na od Odry i tym samym do zmiany istniejąc
• m i v d z v Polską a RFN układu .■ Trudno zapewrte 

*v<- »t i .mowa * istnienie takich sił i tendencji w 
r v S i i- pa.istwa .■ .10 tmdn i on i emi eck i ego . c hoć 7. drugi* 
strony nie nu- i stąd natychmiast wyni kac *f» k t , iż 
hvłvb .- one rzi czywisioii zdolne do zmiany obecnegi 
t er •• t o r i a 1 n> •-> stanu rzeczy w Europie. Argument t 
V i ..i* jest więr adekwatny do sytuacji wobec któr« 
zastał' zast ■s*'*vanv. M»żńa odnaleźć wszakże w argu- 
■ rwrb-tacfci I słs Icb komunistycznych ciąg dal-

on na przekonaniu , że 
'<łsVe %ńiSkRs.*ęoba komunistycznymi, a zwła-

. g » Y S R f e  ’ ffigappiwi frć Trwa ł o a c i integralno!
rC r * : /“*->* r~-1 • i«y dlaczego sie tak
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i (I zń o j e ? I) I a c. /. i’ o I’o 1 s k n z pon.nl 3 6 ni i I lonnm i in i r :• 
Ikaiiców nic mo żo sama gwarantować swych granic w o ­
bec 8 0 - tn i 1 i o n o w e. g o s;j siada na zachod zie ,p odc za s,

! g d y 3-milion o wy Izrael może skutecznie, bronie swych 
granic m a j 3 c za przeciwnika 3 7 - m i 1 tonowy Ł g i p t ? 
Można t w i e r d z. i ć , ż o jest pr zeciwnikiem s ł a bym, z w ł a - ę 
szcza w o I) c c zje dn oczonych Niemiec. Jednak porównuj.) 
sytuację powojenna Polski i Izraela narzuca sic 
nieodparcie u w a g n ,ż c ten drugi posiadał szereg bar­
dziej ni eko rz yst nyc h uwar unk owa ń polity cz nyc h 11 i z 
roi. ska. Otoczony był znwsz.-jd wrogimi państwami a r a ­
bskimi o znacznej przewadze, liczebnej. Posiadał on 
jednak podobnie jak Po 1ska , gwn ran cj e międzynar od owe  
dla swego istnienia w okreś lon ych  granicach. G w a r a ­
ncje t e , n i e u z n a w a n e przez państwa arabskie w yz w oli - 
ł y w s v t u a c j a c li konfliktowych pomoc polityczny i 
militarna ze strony państw d e m o k r a t y c z n y c h , a z w 1 .1 — 
szcza Stanów Zjednoczonych. P o l s k a powojenna r ń 
n i e ż uzyskała gwarancje międ zy nar odo we , u s a n k c j o 11 o ■ 
w a n e na K o 11 f o r e 11 c j i P o c z damskiej nie tylko przez 
ZSRR,ale i mocar st wa zachodnie. Mogła więc 
nie bronić swych i 111 e r c s ów , u zy s ku j a c 
poparcie koalicji a 111 yh i t I e r owsk ic j , do której nale 
ż a ł a , zwłaszcza w sytuacji totalnej klęski Niemiec 

Jednakże Polska graniczyła z sa siad em ,który ma 
wł a s n a »orvgina 1 na koncepcję pokoju i potrafił

s k u t e c 7. ■ 
wszcchst r o n n e

sw a
Środkowe 7. S K Kja narzucić Kuro pi o W s c h o dnie j 

oparł ja nie na dialogu świ ato po glądowym oraz po-
l i. I y c z n v m p a ń s t w i 11 a r o d ó w , 1 e c z 11 a wy ekspon o w a 11 .i u 
egoistycznych interesów jednej ze stron konfliktu 
w celu wytwarzania 11 i en(i rma 1 ne j dom i na c j i ty c h 
interesów na danym obszarze poli tyc zn ym i w celu 
ich "gwarantowania". r.O-tl*^ — — —  W  aBOW— — — Ml — i ■— W
ST LA T BK7,SJf.A ~NAROPOWKJ DhT.10KIJAC.TI / c . d . /

Tok w i ę c  S . 1 J . r t l obł y n i e  t y l k o  z
p r o n j l  o kupy u ków, a n a d e w s z y s t k o  u i c  d l a t e g o ,  
mń 11,0 or , ę / i c i ‘ G tr oun ić f tnn  n i o  p r z e ż y w o ł y  I n t o t  
go d l o l o g u  d uc ho wego ,

p O W  odo -
Ror,*
n e -

r a c z e j  o d o p t o w a ł y  n i  ę

! J o  ż y c i a  w komuni s t y c z . n o j  P o l s c e /  prz ywó dc y MU;-7f 
| 7i l o l k o p o ] e k . l  odłnm OM"OJ cz yr , nn "/ .  W i t o l d  S a w i c k i  

d ł u g o l e t n i  k i e r o w n i k  i d e o l o g i c z n y  SN/  k i e r o w n i k  
1 7 / y d z l o l u  Wychowania SN O m ?  s z e f  I l o r c o r s t w n  P o l u -  
i k i e g o  -  o k r e s o n o  p e ł n i ą c y  o b o w i ą z k i  P r o z e s n  S t r o n *
1 c i o  t w a /  ~ po 19rjC> r o k u  p o d j ą ł  d z i o ł n l n o ó ć  m u k n -  
: wą 1 p o l i t y k ę  o g r a n i c z y ł  do m o d l i t w y . ’ 
j H e z c z y nn o ćć  n i e  w y n i k a ł a  z r o p r s s  j i / c h o d L ^ - n t  tn 
I b y ł n  w n a d m i a r z e / , a l e  z o o on p o ł o ż e n i a  i  r.awąze 

k o n k r e t n e j  p r z e s z ł o ś c i .  Można b y ł o  ~ i a k  t o '  w y ż e j 1 
u j ą ł e m  ”  o p ó r  n n t y n i o m i e c k i  r o o l l z o w a c  t a n d e t n i e j  i 
n i ż  t o  r o b i ł a  m n i e j  n n t y n i e m i o c k o  n a s t a w i o n o  AK. 
Możno r ó w n i e ż  i ś ć  nn r ę k ę  p r z o c l w n J k o w l  p o l i t y c z - : 
nomu i  wrogowi P o l s k i , a  j od no c zo &n iU  n a j d o g ł ę b  
n i e j  k i e r o w a ć  r . i ę  P o l i t y k ą  P o l o k ’} R . D m o ws k i e g o . 
S k o r o  n a m a s z c z e n i e  do sprawy m i o d o w e j  k o ń c z y ł o  , 
s i ę  im t r a f n y m  Odczyt ywaniu tar ,  z d z i e ł  t wórcy. ’’!) ** 
t o  n i c  d z i w n e g o , ż o  np nn w r z - n ć n l u  1 9 3 9  r o k u w 
o c h o t n i c z y c h  b a t a l i o n a c h  P r a c y  n i o  b y ł o  o c h o t n j -  
k6w ze ńrodowinko n a r o d o w e g o .  P o s ł u c h a l i  o n i  za 
t o  s a o n c y j n e g o  p pł kn U m i a s t o w a k l o g o  i  7  w r z e ć n i o  
o p u ó c i l  1 vę ł U d z ą c  s l ę , ż o  z o s t a n ą  wc lo l on S
do Ar mi i  m d  Tluplnm. A p r z e c i e ż  narodowców d z i w i -  
ł o  n indoł ęr . i ;no Cc ;jnu Wiolklnpjo , d r o p t n n i o  "w k ó ł k o "  

lWo;jnkn P o l s k i  o^o w pownUnnlu J. -iotopadowym i t d .
I Ozy i B t n i n ł n  t noi l iwoó ć  wyr-wnaio s i ę  z to^o a t n d i u n  

c h o r o b y , t j  n n t y ^ r n k t y w n o ó c i  d z i a ł a ń  p o l i t y c z n y c h ?  • 
/ c h o c i a ż b y  po t o  riby u c h r o n i ć  p r z e d  u t r a t ą  ż y c i a  
t y a l ą c f l  czł onków SN ' .Viq].kopol3Ki w o l c r o s l e  okupa­
c j i  h i t ]  o r o w s k i o  ; j / . W i o l e  wrjkazu j o  . żo wychowenio  
wownęhrzne flN do 17,/*9 r o ku  w na' jmnio Jozym o t o p a l u  
w y j a ś n i a ł o  owym c zł on ko m t7ioi’ z o n l o  czyn ni ków s J ł y  
p o l i t y c z n e j .  Ton u n t r ó j  S t r o n n i c t w a  k ł ó c i ł  o i ę  r, 
z a ł o ż e n i o m  R.Prumnklofjjo ,żo c z < y n n i k  o ł a b o ó c i  p o l i -  
t y c z n o - j , r o z k ł a d u  tkwi  w t y m : . . "  w i c h  p o j ę c i u  
p o l i t y k a  p ol nka ro . l nca . ł a  nn u r o c z y s t y m  dokl nrown. - *  
n i u  to,';o c znyo rtlę c hc o 1 nn p r o t o n t o w a n i u  cr^nn.yn  
l u b  ołownym p r z e c i w k o  tomu czemu n i ę  n i o  c h c o " .
T .Mazurpozumie .v.n t a  c . ł aboóć  b y ł a  w o k r o a i o  m i ę -  
dz-^yno jennym ni cu nu wn lnn  : " p o p a r l i ó m y  d o c y z  j o " r , o r y  " 
u t w o r z e n i n  o no b n o j  o r i j n u i z n c j i  w n a i w n o j  n a d z i e i ,  
żn b yd zi n  ona rozbudowana do pozi omu r z o c z y w i u t . n j  
c i ł y  z b r o j n e j , z d o l n a j  poprzflć  p o l i t y c z n e  d e c y z j o ,  j 
n i e z a l o ż n e  od nilcoi^o z znwnq t r z "  o f i c j e l  na 
h i R t o r l o f ; r a r i a  o m i j a ł a  p r z y c z y n y  n a s z y c h  k l ę n k / n t r .
I I  op . c i t . / .

Uor.Mnd l n l a bo ó o  
tern nJ .nucbronno , dop 

na tym e t ; a p i o .  Do po v 
d o s z e d ł  Todnuoz M a c i "  
r z y ł  doóć  e i . l t a r n y  (,'■ 
r u n k a c h  w y j ó c l o w y o l ' / r 

J ' rzed bozr . i łą ,  mt?;j 
rat . ywnoóc. l . . Nio nalev.  
dy w i a r y  r h r z o  ńcla»V;  >• 
z n a i" z - ' $ w ł a ś c i w e k i  o '' 
r , a k r e ó l a  c h o c i a ż b y  o.'; 
k i  b y ł y  j u ż  a n a c h r m r 5 
kotif e d n r a t y  P a r n l d  op,'' 
Km.i p c z n 0R0 , a o a c h i ó i ’ i 
d z 3 o j  ów , t- r i r i  jrjc p r  :■ 
l i c k j  j e s t ;  " r d z e n i ^ 1’ 
p o l r i k l o ^ o " ,  a l e  
i''0[:ę n t ę  opcr .ać  p r z e '  
v, 'prost  r e c e p t  p o l i t . y ' '  
dno 7, t e z a  M-i f>:n , żc  
t opof j l rj d,  n n) n r>cl-.t i' ' ’ 
" b r n k  z a p a t r y w a ń  na j 
1 I t y k l , d z l a ł . a l n o ń ć  '• 
;ionh ni c uc hr onny m n n,‘ 
T v 11 dn o p r z e  o 3 w o t awi nć 
niu powodować r i l o z o f  t 
można z a t em  w d o b r e j  : 
I 7 r i k '1 r  ;] i. o o I: o 10^ l r v. > 

r ; ( ; r al -egi ę h z p 
K o mu a ló r i  p r o p n ; ’ 

r n j  i " n z ł e , !  w i e r z e  '• 
nar,nl łn obozu n ’ 

r i.-'*;! nin?.'3;: 'u:ard.uy'v..i 
7, ko.) n i  o.vn P t r u k l . u r n  
n.,":l) u:p’ l ożtil  u n i a c h  u 
ltl;y prznmrAl -Itiojro pr  - 1 
n l a  of J.n r , dn ol’ i  u.v 
być  >'hv.tv u ; t a  I on 1 u 
or.Ab.
I  do.a autom,-itycr.norjo • 
maf.y,  p o l e c a  na p r o r a '  
ji 1 o w '*z ani  o f a m b o r J  ar’ 
G i e r t y c h e m  z j e ^ o  op>'  
" H 1 n t o r . i l  P o l s k i ”/ . 
1'olac.y z Obozu N ar o N 
e l i t a r n e g o  1 I n n yc h  
u b l nr a ć  n i ę  o wydolni '  
Zn ar~ nn l c r yw 115 z '«c ' 
o p S n l ę  w. l ęk^zo^c i  J o 1 
S t o z n j - ) c  t ę  o p t y k ę  m, 
l a t a c h  o k u p a c j i  n i e ” - '

c'n 3 de ()'*.,/c)i r~ ł onkó"» ' 
r.n ano jefjo przywódcę--
e a n t a  - b JJ.5—t  ri-g uir.oih'. J .

(idy ndnUn-biJeny t 
pr - . nh l nu  vł.ydirr.oń w 
V.-|U •.■linc be r.n I ł a  r.nn ■ 
Y) r .  b y 1 n wya i ki cm *• 
r e n  1.1 z o -J a n y m k 13.3c o w o , 
t y  c r.n o j  , b ra ku  planów:  i 
Tak.a r-nmn oceon dol.y ' 
P)7!'! r o k u , p o d c z a s  ty'' 

Iinr. do AK, był o ku np 
r  o-l owy cli pozy tywny ni 
Równi eż  n a : r ■ vlowe p o '• 
r  z :i du e m i c r a  ry  jnofro 
z yt y wne  t a k  d ł u g o .i 
k i  l :eno r z ą d u .  Ki.ody 
a k t y w i r o i  oPn/.u n n r o  
riJl.y z a c sre 1.3 p r o t e s t  
t*z pi z 3 e , ry. y dywern. i  

f-owyżs.ze w e r t o ó c  
k t it ry n i  ew 1 a ś r  1-^wi c 
n a w e t  r c . M l  c h c i a ł  r 
P n - o s t a ł y  rlo d z i ó  ol 
n vr'b - i lutów narodowe  
ji I n s t y t u c j i  ż.YC .i 
(*«'ar; i i  z met.od rewnl  
i• » i łów 1: o-n'Hi 1 *; t y  r  rn ' 
n r e p r e z e n t o w a n e  w 
i'yr l adou^ r* i rr. /  jmownr'
<• ,joha 13 z r u  , z a t r a c a  " 
b ł o m d o t y c h c z a s o w o j  
p o n a d t o  pr<'M onnn o t  
p-iń.ii.wi p o l ^ k i e p o  pn

vi obor . lo narodowym był y za~  
'>ty p o i 3.t y k a  z a t r z y m y w a ł a  s i ę  
i /o ) i  p o z y t y w n y c h  r o z w i ą z a ń  
; k i  ~P.rezan 51JJ w W-wio ** stwo-  

i ęij w z n a c z n i e  g o r s z y  cli via~
l.atywnJ o /  n 3.ż w Viin.lkopo.lncc

i o c l i r o n i ć  o d a j ś c i o  od d e k l a "  
•'Jo wJ.ęc p r z y j m o w a ć ,  że zana'
; e j  o k re ^ l r i  a u t o m a t y c z n l o  co  
n-Milctwo obozem narodowym i  
' tna s t r a t e g i ę .  T a k i e  m r z - o n -  
rne  w c z a s a c h  k s i ę d z a  M a rk a ,  

P o e on i .n ją e  wj.olk.oóć p r o f .
" w y z n a j ą c  j e g o  f i l o z o C i ę  

z a l ożon3.u,  że K o ó c i ó ł  K a t o -  
. i . r o ś c i ą  1 d ź w i g n i ą  n a r o d u

" • n n i u , ż e  wypro wa dza ni e 1 
: i y c h z j e g o  d z ) o ł. by ł oby zg o 

" c j e n c j a  wi nna o k r e ó l a ć  ó w i a -  
' u l e .  Jn)c mówił  Dmowski:
'13 t y k ę , c z y n n i k i ,  s pr a wc zo  po­
b r a t a n i  c z n a  w tym w z g l ę d z i e  
i r/pstwem n 3 ed oro zwo j u . 

s i ę  komunizmowi , d a j q c  n i ę  
•:-oj.e,n tym b .  duchowo.  Nie  
i^Lwnej  w3 p i’Z.n naru5*»z-nć s t . ra-  
: n j  3. j u ' .  w yp r ow ad ź- a ć  a:rclia  

i e  t  r z a  " .
!.)r\ tnk3.n m y ń l e n i e  i  " p o d r z u -  
mini poddanym,  

od owego wynika t a  po p3orwszn
. ■ < '< j; u lyii li ,i:.y / J  i.' i,’ h.Q ̂  n j_rik (;]Ji! -
t .kwlła  w c a l k o w i c i o  ol creżl o- -  

• 'y ' ) o w y c l i . n o z s i ł '1 ma nympto-  
•■•.zańntwa 3 KOtewoóci  p on os z ę
■ y<• la l ą r z n l . e ,  g d z i e  n i e  możo 

i a ry  u y s i  ll-u p os .zc zogól /i ycl i

a Pn J a n i a  s i ę  ż y c z e ń  p o b o ż n e j  
i . n a c h , k t ó r e  o k a z u j ą  s i ę  po 

I p o l i t y c z n y m i / c y t u j ę  za J .
ko n r o d e r a o j  i  b a r  rj k.3. o j

d . nj

' g o r b e z  r o z e z n a n i a  d z i a ł a n i a  
i l»>ści  p o 1 1 t y c z n y c h  n i o  mogą 
■ś. d z i a ł a ń  p o l s k i c h /  m a j ą c y c h  
>v/ "  co n a j w y ż o j  mogą psuć  
i1 f ' w.
■ i on:1 a , nn l e ż y  p r z y  j ą ć  , że w 
- k l e , ) / T>r?"*/ł '»/ » i d e o  n u r t u  j e -

-Pozu r a  rod o w e g o, by ł y d o b rz e  
i n c z  p r zy wó d cy  c i  by 1.1 O’3nn

:-,e.|Mtaw.lone k omoul ka ty  -  
' ••!..•)jn s i ę  z u p e l n i o  w y r a ź n y .  
,ji '.7 k a mp a ni i  wrze śn Iowo j  

' l .wornycn t ionsensów ,nbr;urdem 
n i k i e l  b ra ku  d o k t r y n y  p o l l "

! i. a .
: -y p o w s t a n i a  w a r s z a w s k i e g o  
r-r-.y) i c z e n i e  MO',V c zy  p ó ź n i e j  

owi wl . ę ks .z ońc l  o l i  t  n a ­
ci ki. om .
i ,>r i e : w e j ś c i a  SN w s k ł a d  
Pondy ni.o b y ł o  j a k  n a j b .  po­

d ł o g o  ni.o b y ł o  wi--dnć k l ę s  
ań rZąd e m i g r a c y j n y  o s ł a b ł  -  
" a j - o , t w o r z ą c y  .jogo c z ^ y n n l k  
a Ć p -  Ko r o z, k, i a O ow 1. c z om w 
w r z - a d z i c .
wanio z a t r u ł o  o p i n i ę  n ar od u  
l ę n m k  ow y w a ł : sw o d ą i  c o l  a , 
r i twa 1 d n i  n a r o d o w y c h ,  
r t a  p r o ^ l o m y .  Jednym z pown--  

it '  być n n n r o d o w i ę n l o  I s t o t -  
»' iP 1 3 c z n e g o  w PRb,  p rz y r e z . y  
-,'myrdt 3. 7. kuest i .onowan-^ia  

np.a 1 l c a  I e g o  P a ń s t w a /  Ido  
. '11 N a r o d o w e j " / .  Oprócz  n l e -  

j  I o l i c o m  j  o p t y k i  i n s t y t u ­
tu b a r d z i e j  podstawowy p r o -  

>• r-V.\i t e  c z n o ż c  3..
nl.ę odpow i cdr.i  a l n o ó ć  wobec  

o")nun jaico o-Jt^pwi.odzialnosć

■/1» ,n o-; w o r 7 1 ^ V ni,l/J* l1d*rno <•* /-Ni o w inni
f v / . . W d a w a ł o  glv m t o i y  *-.UUo» nirwlarv«od.w



wobec PRI/ni. Część działaczy narodowych młodego no 3l35DIi_^i2a" Precyzyjnie: pamięć klęsk milibai*nycn 
kolonia ma za sobą członkosbwo PZPR lub aktywność ! w dziowiotnastowiecrnych powstaniach narodowych 
w reżimowych organizacjach młodzieżowych. Im póż~ ' apriorycznie wykreśliła czynniki siły polibycz- 
nioi bo rzoczv oio uriawnia. tym Kory.o .1, ruch naro- ■ J z arsonnlu obozu narodowego.
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n i e j  t o  r z o c z y  s i ę  u j a w n i ą . b y m  g o r i o j , r u c h  n a r o ­
dowy s b n n i o  s i ę  h a p o n o d ą .  Obecni o » n oo i  i c i  w r u c h u  
narodowym n i e  p o w i n n i ' m i ę ć  monopolu na w y k r o ś l a -  
n i o  l i n i i  -  no i l e  r Z ą d  P R I r u  j e 3 b  ± b  obcy p o l i -

8 a tjiłi®n$3'e * n i o  p o p r z e s t a ć  na bworzoniu  
i n s t y t u c j i  ż y c i a  n a r o d o w e g o .  C h y b a , że chcoray p ó ł ­
ś r o d k ó w ,  j a k  O.yp.a w i ę c  w z a m i a r z e  podstawowy b^ąd  
/ J . G . Epoka -l9"Jesb8Órny w c i ą ż  u p r o g u . . i b d " ,  T a d e ­
u s z  Mazur t ł u m a c z y :  " . . w  SM

. . .  BagaatiaBgłBBnreaMCłmniMBaBmiMtMKaaaBBagsffiiaieBBaaâ
‘W POLSCE POKOJU UTE BEDZIE !

Ni e-ma p ok o ju  w P o l s c e ' . '  J e s t  s t a n  w z b u r z e n i a -̂  Ro~
z w i ą z a n i e  -  w y p i e r a n i a  r o g r a s y w n e j  n o m e n k l a t u r y  

, p z p r  p r z e z  p r o g r e s y w n ą  nową k l a s a  o b y w a b e l s k ą / c z y  
j s k u t e c z n i e  ? / ,

Tzw r e w o l u c j e  o b y w a t e l s k i e  s ą  s k i e r o w a n o  p - k o  d y -  
| dponantom wł ad zy . m o ż l i w o ś ć  z a o b s e r w o w a n i a  b e j  f o n  
• zy n ^° j o n t  możl iwa w r a m a a h  o p t y k i  m a r k s i s t o w s -  
I k i o j ; '  • ■
! Nio w s z y s t k o  wię E a l e ż a ł o ^ o d  l u d z i  wł adzy i  i c h  
J " g o d n o ś c i "  b y c i a  P o l a k a m i *  Gdy mówimy,że g r up o i 
; r e f o r m a t o r ó w  z PZPR ohce o d w i l ż y  — t o  p o p e ł ni a m y  
i  b ł ą d  m e t o d o l o g i c z n y . ' - ' / /  ‘m y ś l o n i u  o s p o ł e c z e ń s t w i e  
i z ł u d z e n i o m  j e s t  p o g l ą d , ż e  mechanizmy r z ą d z ą c e  j e ­

dnostkowym d z i a ł a n i o m  da dz ą  s i $  p r z e n i e ś ć  na  c a ł ą  
j g r u p ę  s p o ł e c z n ą  -  n om en k l a t u r ę ' . '  MarksizM j o s b  a n -  
i t a g o n i s b y c z n y i a  typem b e o r i i  i  d z i a ł a n i a . '  J a r u z o l s -  
|ki i  i n n i  k o m u n i ś c i •c fl łki em n i ed aw n o o d r z u c i l i  n a ;  
|bok l e n i n o w s k i  p o g l ą d , ż o  g o s p o d a r k a  "da jo w ł a d z ę  
1 m n i o j s z o ś c l I  n i o  d l a t e g o . ż e  w ład zy n i o  c h c ą ,  
i a l o Ł' d l a t e g o , ż o  c h c ą  u t r w a l a ć  t e n  t y p  g o s p o d a r o w a ­
n i a , k t ó r y  b ę d z i e  d o s t o s o w a n y  do obflcfiych m o ż l i w o b(
J  c i  komi ni zmu/  mochanizm d a r w i n o w s k i / .  Są p r z y k ł a - j  
d y , ż o  wł adzo j u ż  n i o  w a l c z ą  b p r y w a t n ą  w ł a s n o ś c i ą

i ii z a r s e n a ł u  obozu n ar od owe go*
P o d c z a s  gdy Mn rod owa Demokr acj a w p r o p a g a n d z i e  

i) mi ęd z y - woj nn no j  ' g r o s  o n e r g i i  w k ł a d a ł a  w wykazywa-  
i . n i o . ż o  p i ł s u d c z y c y  n i e  Mogl i  o d e g r a ć  w i e l k i e j  r o l i  
I w w a l c e  o n l e p o d l e g ł o ś ć , l u b  żo o f i c o r o w i o  l e g i o n o -  
j w i  b ył  i  d y l e t a n t a m i  -  w samym SN b ro ko wu ł o k a dr y  
j o  j a k i e j  marz--ył  Dmowski.  Ruch t r a c i ł  m ł o d z i e ż  
] P r a k t y c z n i e  d z i a ł a l n o ś ć  S t r o n n i c t w a  k ł ó c i ł a  s i ę  
j B j o g o  d or o bk ie m t e o r e t y c z n y m  c z y l i  w y j a ś n i a j ą c y m ,
] B y ł o  t o  o mot an ie  s i ę  ś w i a d o m o ś c i ą  zrni obyf ikowaną  

a w i ę c  typu k o l o n i a l n e g o .  SU po l a t a c h  a g i t a c j i  i 
na r z e c z  p r z e w o d z e n i a  n a r o d o w i  b y ł a  pod k o n i e c  i 
d w u d z i e s t o l e c i a  m i ę d z y w o j e n n e g o  s ł a b s z ą  f o r m a c j ą  
Ruchu n i ż  p o p r z e d n i o  p o d - k o n i e c  r o z b i o r ó w .  W y s t a r ­
c z y  p orównać  w i e l k o p o l s k ą  Armię N a r odową z 1 9 4 0  r .

' N n r o ^ e g o  - O j c r . y z n J '  b , ł o  S S ’  „ 1 °  ‘  S l  1
3zn od samego S t r o n n i c t w a .  s i - L n i o j
O be cn ie  powyższe  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  p r z e j a w i a ć  n i *  ■ 

'a  podftjrm r u c h u  a o r S d ™ , *  « i r r a -
c y c h ?  s n a a n i o m  r e m i ę t r r . n y m  r u chu  c o c h  doc|du j , ,c.

t—   |......................................................................S t .  Koml n i a k .

| ELEMENTY ANTYPRG3RAMU / d . c . / . ..... ,

n i s t o m ^ n i e  % J a k i e j ś  p r z e s t r z e n i  s p o ł e c z n e j  korau-  
° g*  i s  d', J 0 6 ^ n r o n c j i , ż o  w tym o b s z a r z e  u z y o -  

Knrny WQro„ c J ę  n * s u k c e s .  M i t y  głusżfą o d p o w i e d z i a ł  
n o ś ć  p r z y  b a r y k a d z i e  " S o l i d a r n o ś c i " , k t ó r ą  n i e k t ó ­
r z y  znawcy t e o r i i  c h c ą  r o z b i e r a ć .  P o n i ew a ż p o g l ą d y ,  
tyj'U J . B o n i s g o  n a d e r  c z ę s t o  s ą p o wi el a ne  w w i e l o ­
t y s i ę c z n y c h  n a k ł a d a c h , b a z  wz gl ęd u na o k o l i c z n o ś c i  
s ą  p r e t e k s t e m  do n a r z u c a n i a  s p o ł e c z e ń s t w u  o k r o ś l o -w« jw,, ij yiAOŁuiujJcią. uu uui ńiitnui.a s p o ł e c z e ń s t w u  o k r o ś l o

N a j b a r d z i e j  s p r z e c z n e  I n t e r e s y *  komunistów i  l u d n o i  h l o ™ r c h i i  w a r t o ć - l  i  z e s p o ł u  c e l ó w .  I d e a  M.‘
' ś c i  o k a z u j ą  s i ę  być z b i e ż n o  -  j a k  d a ł o c o  i s t n i e j e  B on i o g o  p o l e g a j ą  na t w o r z e n i u  i  n a r z u c a n i u  s n o ł o -
z a g r o ż o n i e  za s t r o n y  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o .  J a -  cze ńs bwu n i s k i c h  s t a n d a r d ó w  poznawczych' . '  K r e n u i a
_ .  —-  i  t. j . - . i ........ i i'"” j   ji .   I BTO ni.Q w i d 7.1 nlnvm1 o»- nmł • —50 n i o w i d z i a i n y m i  w i ęzami.

Komunizm b ó ' n i e m o ż n o ś ć  w a r t o ś c i  . p o z n a n i a  1 l u - 1 
d z k i c h  w i ę z i ’. :

o —  ----------- .   ---   ' K r y s t y n y  K e r s t o n  i.
g o  jako wyr a z  troski o d o bro n a r o d u *  Tak i e  a r g u ~  ; flątpliwości.rof l e k s j o , p o l i t y c z n y  r a c h u n e k  nie 1

^ -nnnnnnn o-łłn o»■.n >nnxrn /<11« n ^ m o g ą  się przob lć  pr zez p o k ł a d y  g ł ę b o k o  zakod owa

go r e w o l u c j a  j e s t  wynikiom wal k i  zmusza d o t y c h -  
ćBasow.ych w ł a ś c i c i e l i  do zmiany s to s un kó w g o s p o d a r  
c z < y c h .  Dok tr yna  p i o r o s b r o j k i  p o z w o l i ł a  nomonkł.a-  

.t u r z o  PZPR z r a c j o n a l i z o w a ć " o d w l l ż "  1 p r z e d s t a w i a ć
U  ,  J f l  V I J  / ,  ( I  O  U  A K < A .Im 0 J j M

monty tóajlą ukr ywa ć r o s n ą c ą  s i l ę  s p o ł e c z e ń s t w a  po , . - -  . , ,---------  -------------„ Łu.vuuu«a
I I s k i o g o  i  po c z ę ś c i  n i s k a  w y d a j n o ś ć  t o c h n o l o g i c z ' -  nG<J w m e n t a l n o ś c i  a u t o r a  p os t awy  "  wpiorw W a l c z y ć ,  
l n ą  k o m u n i s t y c z n y c h  środków p r o d u k o j i .  i ® potom my s i e ć " . " / K r y s t y n a  K o r s t o n  ' T r y ł o g i a  S t o “

•Jan l i l i k u u o u i c z  _  ' ' ^ . K10? ^ > * ? k l , 8 ° " "  » **< > **< *»< >  1 9 0 2  I . Ł .

" S a m o o r g a n i z n c j a " j c s t 
pismem pomocniczym 
grup solidarnościowych 
Regionu Olsztyn i M 1b — 
l'7ł’- 1’owntalo ono jako 
reakcja na kryzys stru- 
ktur i koncepcji z wiąz­
kowych "Sol id ar ności".

Wychodzimy z zało ż e ­
ni a , ż e : !
I/"S" nie posiada jas­
nego programu d z i a ł a ­
nia. Poza działali) ości.i 
propagandowa i sam o p o ­
mocowy dysponuje ona 
koncepcja " dialogu " 1
z władzami PRL-u. "D i a ­
log" ten ma się opierać
0 dobry wolę związku i 
radykał izac je nastrojów 
Społecznych wywołanych 
pogarszający sie sytu­
acją ekonomiczny z j e d ­
nej strony,zaś z dru - 
giej o dobry wołg władz
1 ich racjonalizację 
sytuacji. Rozumowanie 
takie nie opiera się 
na .realnych pr zesłan­
kach. Władze kom u ni sty­
czne nie rozumuj ó w k a -

'tegoriach dobra narodu, 
lecz jedynie własnego 

jinteresu. "S" nie pot­
rafi tego zrozumieć i 
traktuje komunistów jak 

j dyktaturę klasyczny. • 
Brak zrozumienia dla 
zasad rzydów ko mu nisty­
cznych powoduje koniecz­
ność stałego odwoływa- 

! n ia się do nastrojów 
społecznycli .
2 / W wyniku tak prz y j ę ­
tej postawy "S",władze 
P RL -u dopuszczajy się 
manipulacji zagrażają­
cej niezależnej myśli 
poi i tycznej .wywołując 
poczucie politycznej 
niemożności , be zn adziej — 
ności lu!) tworzyć p o z o ­
ry rozwiyzai) poli t y c z ­
nych.

Interesuje nas prz e ­
kształcenie stanu n i e- 
tożsamości w "S ", a 
także w tych u g r u p o w a ­
niach nieza 1 eżnycli , któro

poddają się manipulacji 
polityczno j.Uznajem y 
za fakt polityczny w

! Polsce istnienie i r o z 
powszechnienie się z j a 
wiśka,które dla p r o s t o ­
ty nazywamy "świadotnoś- 
ciy kolonialny sc h y ł k o ­
wego imperium".

P r a g n ę 1 i b y śmy , a b y 
koncepcje i działania 
niezależne opierały się 
o solidne podstawy świa! 

, topog lądowe i o klarow-j 
( ne wa rto śc iow ani e p o 1 i -
I tyczne. Zbyt wiele po 
! działów w polskiej o p o ­
zycji ma charakter po­
zorny i nie da się rat 
z j o n a 1n i e uzasadnić.

Wychodząc z ge n e r a l ­
nie negatywnej oceny 
sytuacji polskiej o p o ­
zycji politycznej, pro-| 
p o n o w a ć będziemy w n a - 
. sz v m piśmie całościowy, 
świat opo glą do wy m e c h a ­
nikę myślenia, n i e z b ę ­
dny w walce z ko m u n i z ­
mem. Będziemy także 
prezentować programy i 
ich krytyczne oceny.
Na łamach pisma znajdy 
się wreszcie nasze pro 
pozycje.
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